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Główna Komisja 
Pedagogiczna ZNP 
rozpoczęła pracę

W dniu 20.VI br. odbyło się 
pierwsze posiedzenie Głównej 
Komisji Pedagogicznej ZNP. 
W zagajeniu prezes Związku, 
kol. Józef Kwiatek omówił 
najważniejsze jej zadania.

W ramach głównej Komisji Pedagogicz­
nej powołano komisje problemowe, jak 
np. komisję sieci szkół, szkolnictwa lawo­
wego, szkolnictwa rolniczego, kształcenia 
i dokształcania nauczycieli, eksperymen­
tów pedagogicznych, wychowania w rodzi­
nie, wychowania estetycznego, wychowa­
nia społecznego, społecznej funkcji szkoły, 
programów kultury technicznej, czytel­
nictwa.

Dyskusja, w której zabierali głos: prof. 
dr B. Suchodolski, dziekan Wydz. Ped. 
UW. doc. dr T. Pasierbiński, prof. dr 
W. Szczerba, dyr. dep. J. Barbag, doc. dr 
M. Pęcherski, wiceprezes ZNP — Wł. Ozga, 
wiceprezes ZNP — St. Kwiatkowski, 
przedstawiciel ZMS — M. Renke, na­
czelnik ZHP — Z. Zakrzewska, dr J. So­
snowski — skupiła się głównie nad za­
gadnieniem czy powołane komisje związ­
kowe nie będą dublować podobnych ko­
misji już istniejących w różnych innych 
instytucjach oraz czy nie byłoby wska­
zane powołać jeszcze inne komisje dla 
opracowania niektórych problemów „bez­
pańskich”, tj. takich, którymi prawie nikt 
się nie zajmuje. Mowa o takich zagadnie­
niach, jak np. problemy młodzieży (kwa­
lifikacje, zatrudnienie, postawy, plany), 
problemy współczesności (zainteresowanie 
się młodzieży i nauczycielstwa zagadnie­
niami kultury, literatury, sztuki) itp.

Niektórzy dyskutanci — jak np. doc. dr 
M. Pęcherski i wiceprezes St. Kwiat­
kowski — nie podzielali obaw co do nie­
bezpieczeństwa dublowania przez komisje 
związkowe prac prowadzonych nad po­
dobnymi problemami w różnych insty­
tucjach. Przecież — mówili — np. zakres 
prac komisji ministerialnych jest niejako 
limitowany przez konkretne zadania, ja­
kie trzeba wykonywać już dziś, komisje 
PAN mają zadanie spojrzenia na te pro­
blemy bardziej długofalowo, z punktu wi­
dzenia nauki, natomiast komisje związko­
we jako główny sens swojej pracy po­
winny zakładać i rozwijać ruch nowator­
ski wśród nauczycielstwa w zakresie 
realizacji aktualnych problemów. Nie ma 
niebezpieczeństwa dublowania pracy, gdyż ' 
istnieje tak wiele problemów, iż wszyst­
kie komisje, pracujące zresztą zawsze pod 
pewnym kątem uzależnionym od insty­
tucji, w ramach której działają (np. ko­
misje NOT, CRZZ), znajdą dla siebie wie­
le pracy.

W czasie dyskusji omówiono również 
bardziej szczegółowo plan pracy niektó­
rych komisji, jak np. komisji sieci szkół 
i komisji wychowania społecznego.

Podsumowania dokonał prezes ZNP. 
kol. Józef Kwiatek, podkreślejąc, że dzia­
łalność komisji związkowych powinna 
być podsumowana na Kongresie Pedago­
gicznym, który powinien dojść do skutku 
w czasie trwania kadencji obecnych władz 
ZG ZNP. j. s.

Wczoraj uczniowie
W czasie pobytu w Warszawie absol­

wentów Zakładów Kształcenia Nauczy­
cieli — przedstawiciele naszej redakcji 
zwrócili się do uczestników zjazdu z py­
taniami dotyczącymi ich przyszłej pracy.

W rozmowach tych nasi mili goście po­
dzielili się uwagami na temat swych naj 
bliższych planów życiowych. Oto niektó­
re najbardziej charakterystyczne wypowie 
dzi:

Kol. WIESŁAWA PERA — absolwent­
ka SN w Bydgoszczy, kierunek filologia 
Polska.

— Dlaczego wybrałam zawód nauczyciel­
ski? Trochę bez przekonania. Dopiero 
Praktyka pedagogiczna, pobyt w szkole, 
kontakt z dziećmi ukierunkowały moje 
zainteresowania. Bardzo polubiłam dzieci 
i wydaje mi się, że będę umiała z nimi 
pracować. Oczywiście, zdobyte dotych-
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Zaroity się plaże nadrzeczne i nadmorskie grupami młodzieży z kolonii letnich
Fot. Cz. Górski

TYGODNIK SPOŁECZNO-OŚWIATOWY

Warszawa, dnia 2 lipca 1961 r. Cena 70 gr

Życzymy powodzenia w przyszłej pracy
26 i 27 czerwca br. odbyło się w War­

szawie spotkanie absolwentów Zakładów 
Kształcenia Nauczycieli z przedstawicie­
lami władz oświatowych i organizacji spo­
łecznych. W spotkaniu wzięli udział: mar­
szałek Sejmu PRL Czesław Wycech, 
wiceminister oświaty F. Herok oraz przed­
stawiciele Ministerstwa Szkolnictwa Wyż­
szego i Ministerstwa Kultury i Sztuki, 
przedstawiciel KC PZPR tow. Swiątnicki, 
sekretarz CRZZ tow. Janiszewska, sekre­
tarz KC ZMS tow. Kociołek, członek pre­
zydium ZG ZMW tow. Poraj, przedsta­
wiciel ZHP tow. Majka.

W imieniu Uniwersytetu Warszawskie­
go na spotkanie przybył dziekan Wydzia­
łu Pedagogicznego doc. dr T. Pasierbiń­
ski i doc. dr W. Szczerba. Z ramienia 
ZNP młodzież podejmowali prezes ZG 
ZNP Józef Kwiatek oraz wiceprezesi 
St. Kwiatkowski, Wł. Osiadacz i Wł. 
Ozga.

Program zjazdu obejmował spotkanie 
z przedstawicielami władz oświatowych, 
organizacji politycznych i społecznych, 
zwiedzanie stolicy, wizyty w wielkich za­
kładach pracy. Wieczorem młodzież obej­
rzała przedstawienie teatralne. Mili goście 
podejmowani również byli przez poszcze­
gólne organizacje młodzieżowe.

W drugim dniu Zjazdu na spotkanie 
z młodzieżą przybył prof. dr B. Sucho­
dolski, który rozmawiał z przyszłymi 
nauczycielami na temat wartości wiedzy 
te, życiu współczesnego człowieka a szcze­
gólnie pedagoga.

Przyjechało ich około 200. Dwustu re­
prezentantów ponad 10-tysięcznej rzeszy 
tegorocznych absolwentów Zakładów 
Kształcenia Nauczycieli. Do Warszawy zo­
stali zaproszeni przez Ministerstwo Oświa­
ty i ZG ZNF dla zawarcia bliższej znajo­
mości, zadzierzgnięcia przyjaźni i porozu­
mienia między starszym a młodszym po­
koleniem. między działaczami oświatowy­
mi i społecznymi na szczeblu centralnym 
a przyszłymi pionierami pracy kultural­
nej i oświatowej w terenie, między tymi, 
którzy są twórcami koncepcji reformy 
szkolnictwa, a tymi, którzy tę reformę 
w toku codziennej, żmudnej pracy będą 
realizować.

Kiedy ludzi łączy wspólna Idea, gdy blis­
ka im jest jedna wielka sprawa, nietrudno 
znaleźć zrozumiały dla wszystkich język. 
Nic dziwnego, że uczestnicy Zjazdu bardzo 
szybko nawiązali kontakt, że mieli sobie 
wiele do powiedzenia, a godziny upływały 
niepostrzeżenie wypełnione serdeczną roz­
mową. W sali zjazdowej ZNP nie było 
gospodarzy i gości — byli tylko nauczy­
ciele, wychowawcy, wspólnie obradujący 
nad sprawami oświaty, omawiający trud­
ne problemy pracy pedagogicznej, zastana­
wiający się nad rolą, jaką ma do speł­
nienia działacz oświatowy i społeczny.

Od września ponad 10 tys. młodych 
nauczycieli pójdzie do szkół w miastach, 
miasteczkach i wsiach. Wielu z nich znaj­
dzie się w warunkach trudnych, obejmie 
pracę w osiedlach oddalonych od ośrod­
ków kulturalnych, opuszczonych jeszcze 
i zaniedbanych. Od nich też będzie zale-

dziś nauczyciele
czas wiadomości nie wystarczają. Chcia- 
łabym studiować, ale koniecznie psycho­
logię, interesuje mnie bowiem psychika 
dziecka. Już w SN prowadziliśmy spe­
cjalne obserwacje psychologiczne. W po­
rozumieniu z Poradnią Pediatryczną pro­
wadziłam obserwację ucznia, który miał 
duże trudności w nauce.

W szkole będą z tym, oczywiście, 
trudności ze względu na dużą liczbę dzie­
ci. Chciałabym jednak zawsze utrz. t y- 
wać bliski kontakt z rodzicami i ucznia­
mi. Jest to tym bardziej konieczne, że 
uczyć będę w szkole miejskiej w Byd­
goszczy, gdzie młodzież jest dość trudna 
do prowadzenia. Czy dam sobie radę? 
Mam nadzieję, że tak.

(Dokończenie na str. 2)

żeć w dużej mierze przyszłe oblicze na- _______ ______  .. _ _____
szej wsi. Czeka ich żmudna praca, w cza- musimy młodym pomóc. Musimy otoczyć 
sie której niejednokrotnie zdarzą się mo-. . ich opieką i serdecznością, wskazać spo-
menty zwątpienia i załamania. Szczegół- soby przełamywania trudności, wyjaśnić, 

Ł , - ' -, • że jedynie drogą samokształcenia zdoła­
ją utrzymać się na poziomie i nadążyć za 
postępem. Kto stoi w miejscu, ten się co­
fa. Tę prostą prawdę zrozumieli już nie­
mal wszyscy starsi nauczyciele, a musi 
ją zrozumieć i młodzież.

„Wśród 2 tys. studentów uczących się 
na Wydziale Pedagogicznym U. W., naj­
większą grupę stanowią czynni nauczy­
ciele. Jest ich aż 1 500” — powiedział 
dziekan T. Pasierbiński.

Ta liczba stanowi najlepszą ilustrację 
słów marszałka Wycecha, który rozma­
wiając z młodzieżą o ich przyszłej pracy 
stwierdził, że dyplomy, jakie otrzymali 
niedawno absolwenci ZKN, to nie świa­
dectwo ukończenia nauki, lecz podstawa 
do dalszego kształcenia się, zaświadcze­
nie o przekroczeniu pierwszego, niewąt­
pliwie najważniejszego stopnia.

Na młodą kadrę pedagogiczną czekają 
dzieci, czekają szkoły, organizacje spo­
łeczne i młodzieżowe.

„Ministerstwo Oświaty wiele spodziewa 
się po młodych nauczycielach. Wierzymy, 
że idziecie do pracy dobrze przygotowa­
ni — powiedział wiceminister F. Herok. 
— Wierzymy też, że w pracy tej dacie sobie 
radę, że nie będziecie szczędzić wysiłków, 
aby wysoko podnieść autorytet nauczy­
ciela. Złączcie entuzjazm młodości z do­
świadczeniem starszych. Szukajcie u Wa­
szych kolegów pomocy i rady, nie wstydź­
cie się przyznawać do omyłek i błędów, 
a rzetelną pracą zasłużycie na pewno na 
szacunek. Pamiętajcie, że Wasza słuszna 
działalność znajdzie pełną opiekę 
parcie ze strony partii i władz 
towych”.

Nasi młodzi koledzy, którzy we 
śniu przystąpią do pracy, nie będą osa­
motnieni. Na straży ich praw stoi orga­
nizacja zawodowa — Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego, a 300-tysięczna rzesza 
nauczycieli otoczy ich serdeczną opieką.

Życzymy naszym młodym kolegom wie­
le powodzenia w ich przyszłej pracy.

nie zaś w okresie początkowym, 1 
brak im będzie doświadczenia i niezbęd­
nych umiejętności.
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Marszałek Sejmu Czesław Wy cech 
przemawia do młodzieży

Wychować człowieka to odpowiedzial­
ne zadanie. Wychować zaś obywatela ju­
trzejszego świata, to praca wymagająca 
już nie tylko głębokiej wiedzy, ale i twór­
czej inwencji, nieustannych poszukiwań 
i koncentracji wysiłku. Jak temu po­
dołać?

— Są trzy podstawowe warunki powo­
dzenia w działalności pedagogicznej — 
odpowiedział na pełne troski pytania mło­
dzieży, prezes J. Kwiatek — rzetelna 
i ofiarna praca w szkole, praca społecz­
na w środowisku oraz nieustanne do­
kształcanie się i doskonalenie.

KONIECZNOŚĆ zmiany programu 
języka polskiego już od dłuższe­
go czasu nie budzi wątpliwo­
ści ani wśród fachowców-pedago- 
gów, ani wśród znacznej części 
społeczeństwa, zainteresowanej 

problemami wychowania. Postulaty wie­
lokrotnie już formułowane wskazują bar­
dzo wyraźnie potrzebę zbliżenia języka 
polskiego, jako przedmiotu, do ideolo­
gicznych i artystycznych problemów 
współczesności, do dziej ących się i prze­
żywanych aktualnie spraw i wydarzeń. 
Zbliżenie to powinno nastąpić zarówno 
w zakresie materiału programowego, jak 
i metod nauczania.

Dotychczasowa dyskusja koncentrowała 
się jednak głównie wokół listy lektury, 
wokół jej konkretnych pozycji. W dys­
kusji tej wypowiedziano na pewno sze­
reg słusznych myśli. Czy jednak rewizja 
listy lektury wystał Ł’.a? Czy wystarcza 
nawet najbardziej słuszna zamiana jed­
nych nazwisk i tytułów innymi nazwi­
skami i tytułami np. Konopnickiej — ■ 
Żukrowskim itp.?'

Sądzimy, że problematykę odnowy na­
uczania języka polskiego należy ujmo­
wać znacznie głębiej.

Wychodzimy tu — jak zawsze — z za­
łożenia, iż nie można oddzielać celów 
poznawczych od celów wychowawczych 
w nauczaniu i że ustalić trzeba hierar­
chię i kolejność problemów, wiążących te 
cele w ten sposób, aby stało się możli­
we wydobycie istniejącej między nimi 
dialektycznej więzi.

Opierając się na tym założeniu ustala­
my przede wszystkim punkt wyjścia dla 
sformułowania owych celów i wynikają­
cych z nich zadań. Ten punkt wyjścia 
określa wprawdzie w sposób bardzo ogól­
ny, ale i decydujący charakter całego 
nauczania języka ojczystego.

W założeniach naszej koncepcji szkoły 
8-letniej na plan pierwszy wysunęliśmy 
konieczność przygotowania uczniów do 
lepszego, pełniejszego rozumienia rzeczy­
wistości, wyrobienia w nich zdolności 
i umiejętności świadomego kształtowania 
tej rzeczywistości, zgodnie z prawami hi­
storii, a także specyficznymi właściwoś­
ciami poszczególnych dziedzin życia. W za­
kresie przedmiotu „język polski” znaczy 
to, iż mniej ważne stają się zagadnienia 
historyczno-literackie, a bardziej ważne 
to —’ jakie treści z twórczości wielkich 
pisarzy mogą rozwijać i wzbogacić osobo- 
wtość współczesnego człowieka, jakie ele­
menty ich pisarstwa są niezbędne dla 
młodzieży, aby mogła zrozumieć, jaka jest 
i jakie są jej zadania osobiste i społecz­
ne w świecie, który ją otacza i który 
się rozwija. *

Konieczność zerwania z układem histo­
rycznym, mającym rzekomo rozwijać kul­
turę historyczno-literacką, a będącym w 
rzeczywistości źródłem werbalizmu i nu­
dy, oznacza odrzucanie tzw. ciągów chro­
nologicznych. Sądzimy, że gdy tylko wpro­
wadza się taki układ materiału, dopusz­
cza się do niepowodzeń dydaktycznych, 
nawet jeśli nie mają obowiązywać prag­
matyczne powiązania, jak to precyzują 
aktualnie obowiązujące programy szkoły 
podstawowej. Mówiąc językiem przed­
miotów nauczania powiemy, że to _ nie 
„historia” ale „życie społeczne” powinno 
stać się przedmiotem „towarzyszącym”, 
najsilniej skoordynowanym z językiem 
polskim. Punktem wyjścia i płaszczyzną 
ostatecznego odniesienia lektury musi być

Niełatwe to zadania. W realizacji ich 

i po- 
cświa-

wrze-

współczesność — współczesne życie spo­
łeczne i współczesna sztuka, a przede 
wszystkim współczesna literatura.

Teza głosząca zbliżenie nauczania języ­
ka ojczystego raczej do nauczania „ży­
cia społecznego” niż do nauczania histo­
rii nie oznacza — jakby poszukujący ła­
twego zwycięstwa krytycy chcieli sądzić — 
ani utylitarnego aktualizowania, ani od­
rzucania kultury historycznej. Pamiętaj­
my, iż „życie społeczne” jest w naszym 
ujęciu przedmiotem, który wprowadza 
w zrozumienie sytuacji i zadań społecz­
nych oraz w zrozumienie obowiązków 
jednostki i warunków jej rozwoju. Tak 
rozumiane „życie społeczne” powinno 
stwarzać perspektywy osobistego dojrze­
wania i angażowania się jednostki, a więc 
powinno osiągać właśnie to, co jest głów­
ną treścią literatury. Nauczanie języka 
ojczystego może współdziałać z tym przed­
miotem właśnie dlatego, że i tu, i tam 
chodzi o wewnętrzną treść życia jednostki,

Prof. dr Bogdan Suchodolski

0 nowoczesną koncepcję
8-letniej szkoły podstawowej

Założenia i treść programu języka polskiego
sytuowanej w społeczno-historycznych wy­
miarach; dzięki temu sojusz ten nie grozi 
zepchnięciem literatury na poziom „doku­
mentacji faktów społecznych” lub na po­
ziom wąsko-praktycznej agitacji.

Co do „kultury historycznej” to cenimy 
ją wysoko, ale jako odległy punkt dojścia 
procesu nauczania literatury, a nie jako 
jego punkt wyjścia i dyrektywa organi­
zacyjna toku pracy. Do historycznej kul­
tury literackiej — iw ogóle artystycz­
nej — dochodzi tylko ten, kto doznaje 
autentycznych przeżyć pod wpływem dzieł 
literatury i kto rozszerzając krąg tych 
„spotkań” poczyna rozumieć „smak” hi­
storycznej odległości. Postępując w kolej­
ności odwrotnej nie tylko nie budujemy 
historyczno-literackiej kultury, ale podci­
namy korzenie wszelkiej kultury literac­
kiej. Lekcje nudne i nieangażujące oso­
bowości ucznia są głównym złem we 
wszystkich przedmiotach nauczania; w 
zakresie języka ojczystego lekcje takie 
stają się czynnikiem demoralizacji szcze­
gólnie poważnej, czynnikiem cynicznej re­
zygnacji z uczestnictwa w kręgu sztuki, 
ponieważ się jej nie mogło zrozumieć 
i odczuć. Właśnie dlatego stawiając w na­
szej koncepcji akcent na współczesność 
i rzeczywiste przeżycia młodzieży są­
dzimy, iż nie jest to akcent „barbarzyń­
stwa aktualizacji”, ale że jest to odcię­
cie się od barbarzyństwa pseudohistoryz- 
mu, od martwoty, która zatruwa, że jest 
to otwarcie trudnej i dalekiej, ale jedy­
nej drogi do literatury różnych czasów 
i różnych narodów.

Wychodząc z tych założeń ustalamy na­
stępujące zadania szczegółowe dla nau­
czania języka ojczystego.

Były już różne konkursy wakacyjne, 
ale tak ciekawego i przyjemnego jesz­
cze chyba nie było. Wielu jest amato- 
rów-fotografów, każdy bowiem, kto raz 
choćby zakosztował przyjemności foto­
grafowania, już z niej nigdy nie rezyg­
nuje. I dlatego wyrażamy głębokie 
przekonanie, że tegoroczny nasz kon­
kurs wakacyjny zgromadzi bardzo wie­
lu uczestników.

Jakie warunki trzeba spełnić, by 
wziąć udział w losowaniu cennych na­
gród konkursowych?

IW KONKURSIE mogą brać udział 
nauczyciele i inni pracownicy 
szkolnictwa, którzy zajmują się 

fotografią amatorską.

2 UCZESTNIK konkursu powinien 
nadesłać do redakcji trzykrotnie, tj. 
w terminach I — do 15 lipca, II — 

do 31 lipca i III — do 15 sierpnia, 
przynajmniej po dwie fotografie- wyko­
nane w czasie tegorocznych wakacji, 
a dotyczące następujących tematów (do 
wyboru): wczasy, kursy wakacyjne, ak­
cja koionijna, turystyka nauczycieli, 
praca nauczycieli w gospodarstwie wła­
snym, remonty szkół i przygotowywanie 
budynków szkolnych do nowego roku 
szkolnego, ewentualnie inne tematy 
związane z wakacyjnym życiem szkół, 
nauczycieli i młodzieży.

„Czytamy
Ogólnie wiadomo, jak niewiele cza­

su pozostaje nauczycielowi w ciągu 
roku szkolnego na zaznajomienie się 
z nowościami wydawniczymi tak z za­
kresu literatury naukowej, jak i pięk­
nej. A właśnie w okresie wakacji 
mamy możność uzupełnić braki w tej 
dziedzinie. Nie chodzi jednak tylko 
o to, aby czytać, równie ważny jest 
fakt, co czytamy 1 jak czytamy. Spró­
bujemy więc przy lekturze ciekaw­
szych pozycji posługiwać się równo­
cześnie notesem i ołówkiem. Pragnąc 
dodatkowo uatrakcyjnić przyjemność 
poznawania nowych książek redakcja 
„Głosu Nauczycielskiego” ogłasza kon­
kurs na najlepszy notatnik bibliofila, 
zawierający omówienie pozycji wybra­
nych z podanych poniżej tytułów.

LITERATURA PEDAGOGICZNA

1. J. Bartecki — Rola zespołów ucz­
niowskich w kształtowaniu samo­
dzielnego myślenia uczniów.

2. B. Suchodolski — Wychowanie dla 
przyszłości.

3. J. Korczak — Prawidła życia.
4. Z zagadnień kształcenia i doskona­

lenia nauczycieli — praca zbiorowa 
pod red. J. Kozłowskiego.
5. Z. Poniatowski — Wstęp do religio­

znawstwa.

BELETRYSTYKA

6. T. Breza — Spiżowa brama (lub 
„Urząd”).

7. W. Babinicz — Złota woda.

1. kształtowanie osobowości ucznia — wzbo­
gacanie jego wewnętrznego świata, zwiększe­
nie skali przeżyć i doznań, kształtowanie świa­
domej postawy wobec siebie i społeczeństwa, 
ukształtowanie kultury stosunków międzyludz­
kich; wyrabianie wrażliwości estetycznej, 
zwiększenie możliwości w zakresie ekspresji in­
dywidualnej i społecznego porozumiewania się.

2. Zapoznanie młodzieży z obrazem życia na­
szej epoki we współczesnej literaturze i sztu­
ce — rzeczywistością społeczną, problematy­
ką intelektualną i moralną, stosunkami mię­
dzyludzkimi, problemami i konfliktami grup 
i jednostek.

3. Wprowadzenie w najogólniejsze problemy 
różnych dziedzin sztuki, a w szczególności 
i przede wszystkim literatury, zapoznanie z me­
chanizmem powstawania i oddziaływania tych 
dziedzin sztuki.

4. Wyrobienie zamiłowań czytelniczych, zbli­
żenie do książek I czasopism; wyrobienie umie­
jętności posługiwania się książką i książka­
mi pomocniczymi w życiu codziennym 1 pracy 
zawodowej.

5. Zapoznanie ze współczesnym życiem kul­
turalnym, z działalnością różnych instytucyj 
kulturalnych, z możliwościami kształtowania 
aktywnego stosunku do kultury i sztuki.

Wszystkie te zamiłowania, umiejętnoś­
ci, nawyki i wiadomości zdobywane 

i wdrażane w ciągu wielu lat nauki ma­
ją służyć jednostce do lepszego rozumie­
nia siebie i świata otaczającego, umoż­
liwiając jej:

1. wykorzystanie lektury jako źródła po­
znania rzeczywistości społecznej, jako materia­
łu do dyskusji światopoglądowych, Inspiracji 
myślowych, wreszcie jako pomocy w indywi­
dualnych poszukiwaniach;

2. głębsze przeżywanie wartości kulturowych 
i pełne wykorzystywanie intelektulanych do­
świadczeń zarówno w pracy, jak 1 w organi­
zowaniu wolnego czasu;

3. łatwiejsze nawiązywanie różnorodnych kon­
taktów społecznych, oparte o kulturę Języka, 
dbałość o estetykę wypowiedzi 1 umiejętność 
formułowania tych wypowiedzi w sposób ści­
sły, jasny i poprawny, tj. zgodny z przyję­
tymi normami.

Oto więc, jak widzimy, nasz punkt doj­
ścia, ogólny obraz tego, co powinien po­
siadać uczeń opuszczający VIII klasę szko 
ły podstawowej. Ta perspektywa wyzna­
cza określony tok postępowania w cią­
gu wielu lat nauczania, pozwala na elimi­
nację całego szeregu zbędnych Informacji 
i wiadomości oraz na oparcie programu 
na grupach problemowo-tematycznych.

Materiał programowy w klasach V—VII 
układamy na zasadzie ciągu i związku kil­
ku grup-problemów. W klasie VIII prze­
widujemy podsumowanie osiągnięć i roz­
szerzenie oraz utrwalenie wiadomości. 
W klasie tej wprowadzamy dlatego pew­
ne elementy chronologicznego uporządko­
wania.

Dla klas V—VII proponujemy następu­
jące grupy problemowo-tematyczne:

1. życie współczesne — literatura jako źródło 
pobudzające do refleksji nad problemami 

współczesności, stosunkami międzyludzkimi, 
życiem Jednostki;

2. utwór literacki — specyfika I prawa utwo­
ru literackiego jako dzieła sztuki, oddziały­
wanie literatury poprzez obrazy; problemy 
stosunku artysty do materiału artystycznego;

NADSYŁANE odbitki w technice 
czarno-białej powinny być sporzą­
dzone na błyszczącym papierze 

formatu 13X18 lub 18X24 z podaniem 
na odwrocie tytułu zdjęcia i z zazna­
czeniem „Fotograficzny konkurs wa­
kacyjny”. Zdjęcie powinno być opatrzo­
ne godłem. W osobnej kopercie, na 
której umieszczone będzie to samo 
godło, należy załączyć kartkę zawie­
rającą imię, nazwisko i adres autora.

Pomiędzy uczestników konkursu roz­
losowane będą następujące nagrody:

3 aparaty fotograficzne, 
powiększalnik, 
zegarek na rękę

i wiele nagród książkowych.
Redakcja „Głosu Ńauczycielskiego” 

zastrzega sobie prawo wykorzystania 
w druku wszystkich zdjęć, nawet przed 
rozstrzygnięciem konkursu. Zamiesz­
czenie w druku nadesłanych fotografii 
przed rozstrzygnięciem konkursu nie 
oznacza, iż dana fotografia uzyskała 
nagrodę konkursową. Za zamieszczone 
w druku zdjęcia wypłacone będzie 
autorom honorarium według obowią­
zujących stawek (niezależnie od wylo­
sowanych nagród konkursowych).

A więc pamiętajcie:
Wszyscy bierzemy udział w waka­

cyjnym konkursie „Głosu Nauczyciel­
skiego” pt.:

Wszędzie z aparatem fotograficznym!

i notujemy”
3. K. Brandys — Romantyczność.
4. J. Iwaszkiewicz — Kochankowie 

z Marony.
5. B. Czeszko — Makatka z jeleniem.

Uczestnik konkursu powinien prze­
czytać co najmniej 3 książki (2 bele­
trystyczne i 1 naukową) z zamieszczo­
nych w powyższym spisie. Przeczyta­
ne- książki należy omówić w „notatni­
ku bibliofila”, w którym poza notatką 
dotyczącą tytułu, autora i roku wyda­
nia dzieła, powinna znaleźć się obszerna 
(kilkukartkowa) wypowiedź na temat 
przeczytanej pozycji. Forma wypowie­
dzi dowolna: np. skrupulatne notatki 
czynione w trakcie czytania, własne 
refleksje związane z treścią, recenzja, 
polemika z autorem lub jeszcze inna, 
obrana przez uczestników konkursu, 
forma.

„Notatnik bibliofila” należy do dnia 
30 września nadesłać do redakcji „Gło­
su”. Każdy egzemplarz (zawierający 
omówienie wszystkich 3 pozycji) po­
winien być opatrzony „godłem”. W oso­
bnej, zamkniętej kopercie, oznaczonej 
tym samym godłem, należy zamieścić 
imię, nazwisko i adres uczestnika kon­
kursu.

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi 
dnia 1 listopada br.

Za najlepsze prace przyznawane bę­
dą następujące nagrody:

Jedna I nagroda — komplet sztuć­
ców

Dwie II nagrody — zegarki na rękę
Dwie III nagrody — 2 teczki skórza­

ne oraz wyróżnienia w postaci nagród 
książkowych.

budowa utworu literackiego — konstrukcja 
całości, rola i charakter elementów; rodzaje 
i gatunki literackie;

3. instytucje kulturalne — prasa, książka — 
jej dzieje, współczesne formy uczestnictwa w 
kulturze literackiej i artystycznej;

4. język — budowa, słownictwo, sposób po­
sługiwania się językiem: zróżnicowanie środo­
wiskowe, regionalne; język — środek eks­
presji indywidualnej i porozumienia się ludzi.

Wymienione grupy problemowe powin­
ny wyznaczać dobór lektury, nie po­
winny natomiast — podkreślamy to z ca­
łym naciskiem — stanowić zasady różni­
cującej poszczególne lekcje. Wręcz prze­
ciwnie, chodzi o różnorodne i wielorakie 
interpretowanie lektury, ponieważ tylko 
dzięki temu młodzież będzie mogła zro­
zumieć i przeżyć sam utwór literacki, je­
go różnorodne funkcje w życiu jednostki 
i społeczeństw, specyfikę jego budowy, je­
go odrębność, a także i związki z inny­
mi dziedzinami sztuki.

W KLASACH V—VI,'zgodnie z moż­
liwościami umysłowymi i uczuciowy­
mi dzieci, podstawowe znaczenie 

przypada pierwszej grupie problemowej. 
Wyszliśmy tu od spraw dla dzieci najprost­
szych, od ich własnych spraw i życia naj­
bliższego środowiska, aby dojść do spraw 
ogólniejszych i trudniejszych dotyczących 
postawy życiowej człowieka, kwestii war­
tościowania, wyboru. Ten układ pokry­
wa się w najgłówniejszym zarysie z ma­
teriałem przedmiotu „życie społeczne”* 
co — jak wspominaliśmy — może być 
wykorzystane dla realizacji zadań obu 
przedmiotów.

W zakresie języka polskiego najistot­
niejszą sprawą będzie tu dobór takich 
utworów literackich, które będą mogły 
budzić zainteresowania, ponieważ wyraża­
ją w sposób artystyczny problemy i prze­
życia współczesnych ludzi. Tylko na takim 
materiale można też będzie pokazać całe 
bogactwo utworu literackiego, wielości 
jego powiązań z epoką, możliwości jego 
różnorodnego oddziaływania.

Jako główną dyrektywę metodyczną 
formułujemy tu zasadę całościowego trak­
towania utworu literackiego, odrzucającą 
tradycyjny podział na treść i formę oraz 
sztuczne wyodrębnianie zagadnień „ściś­
le literackich”.

Służyć temu będzie dobór tematyki, któ­
ry pozwoli na ukazanie na przykładach 
najbardziej pasjonujących stałej łącznoś­
ci między literaturę a życiem, na trakto­
wanie utworów literackich jako źródła 
własnych refleksji osobotwórczych, inspi­
racji wyobraźni, pomocy w kształtowa­
niu stosunków między jednostką a spo­
łeczeństwem.

DRUGĄ grupę problemową oznaczy­
liśmy nazwą „utwór literacki”. Wy­
odrębnienie to służyć ma stopniowo 

coraz lepszemu i zarazem liczącemu się 
z możliwością percepcji przez umysło- 
wość dziecka, tworzeniu i opanowaniu 
narzędzi — pojęć potrzebnych do analiz 
literackich w klasach starszych. W żad­
nym jednak przypadku nie należy stoso­
wać oderwanej analizy formalnej. Per­
spektywa wszechstronnego ujmowania 
utworu literackiego musi być zawsze wy­
raźnie zarysowana.

Zamierzeniem naszym jest doprowadze­
nie do 
nych” 
utworu

zrozumienia różnych „wewnętrz- 
,,zewnętrznych” uwarunkowań

literackiego, wielorakich związ-

(Dokończenie na str. 3)
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Kwalifikacje zdrowotne
do zawodu nauczycielskiego Szwajcarski „ Głos Nauczycielski ”

PRACA nauczyciela na każdym szcze­
blu nauczania jest t.wórczą, związa­
ną z dużym wysiłkiem umysłowym 

a nieraz i fizycznym. Zawód ten wymaga 
pełnego zdrowia fizycznego i psychiczne­
go, a także uzdolnień pedagogicznych. Na­
uczyciel, który został pedagogiem przy­
padkowo, nie mając odpowiedniego zdro­
wia ani umiłowania zawodu, jest ciężarem 
dla szkoły.

Zawód pedagogiczny nie może być obie­
rany przypadkowo i przez ludzi mających 
duże odchylenia od normy w stanie zdro­
wia. Piszę o tym dlatego, że w Studium 
Nauczycielskim nr 1 w Lodzi stwierdzi­
liśmy dużą rozbieżność między faktycz­
nym stanem zdrowia słuchaczy a treścią 
świadectw lekarskich załączonych do do­
kumentów. Zresztą często nie były to 
przepisowe zaświadczenia, szczegółowo 
omawiające stan narządów wewnętrznych, 
lecz lakoniczne kartki stwierdzające, że 
dany osobnik nie cierpi na żadne choro­
by niebezpieczne dla otoczenia. Toteż 
w roku akademickim 1959 60 dyrektor 
Studium mgr M. Woźniakowski postano­
wił przeprowadzić badania kontrolne 
wszystkich słuchaczy I roku studiów7.

Dzięki uprzejmości dyrektora III Klini­
ki Wewnętrznej Akademii Medycznej w 
Łodzi prof. W. Markenta uzyskaliśmy 
pomoc jego asystentów dra E. Tydelskiej 
i dra A. Frontczaka. Zbadano 160 osób 
i w 17%, tj. u 28 osób stwierdzono nie­
domogi całkowicie dyskwalifikujące je 
do zawodu nauczycielskiego, jak: nadciś­
nienie tętnicze, nadczynność tarczycy, wa­
dy serca, czynną gruźlicę, porażenia po 
Heine-Medina. Choroby te nie były wy­
szczególnione w świadectwach lekarskich, 
lecz zostały dopiero wykryte podczas ba­
dań. Część z nich ujawniła się podczas 
starań o zwolnienie z wychowania fi­
zycznego.

W bieżącym roku akademickim badanie 
stanu zdrowia studentów pierwszego ro­
ku studiów prowadzi pomoc lekarska dla 
młodzieży akademickiej w Łodzi. I w7 tym 
roku ujawniają się rozbieżności pomiędzy 
świadectwami lekarskimi złożonymi na 
uczelni a faktycznym stanem zdrowia. 
Na wniosek wykładowców niektórych stu­
dentów skierowano do poradni zdrowia 
psychicznego, stwierdzono bowiem pewną 
niewydolność władz umysłowych. U kilku 
wykryto gruźlicę czynną, niedomogę krą­
żenia i szereg innych objawów chorobo­
wych dyskwalifikujących do 
czycielskiego. Część z tych 
skreślona z listy słuchaczy 
złych postępów w nauce.

Nie jesteśmy odosobnieni 
potach: konferencja w Zespole Leczniczo- 
Profilaktycznym dla studentów w dniu 
25 lutego br. dotycząca badań lekarskich 
młodzieży akademickiej ujawniła te same 
braki w innych uczelniach. Ze względu 
na znaczenie zdrowia nauczyciela, dla 
zdrowia ucznia, konieczne jest bardziej 
wnikliwe i staranne kwalifikowanie mło­
dzieży do zawodu pedagogicznego. W żad­
nym razie nie można ulegać prośbom mło­
dzieży o wypełnienie karty zdrowia nie­
zgodnie z prawdą, a nieraz trzeba nawet 
interweniować w tych sprawach u lekarzy.

W bieżącym roku szkolnym w woje­
wództwie łódzkim przypadki wątpliwe 
i trudne do orzeczenia będą konsultowane 
w Łodzi w poradniach lecznictwa akade­
mickiego. Sądzę, że będzie to możliwe 
i w innych województwach, które mają 
w mieście wojewódzkim swój zespół lecz- 
niczo-profilkatyczny dla młodzieży akade­
mickiej, bo niewłaściwa kwalifikacja sta­
nu zdrowia kandydatów na wyższe uczel­
nie ma miejsce nie tylko w Lodzi. Spra­
wa ta będzie poruszona w fachowych 
pismach lekarskich, ale muszą o niej 
wiedzieć i władze oświatowe i zająć od­
powiednie stanowisko.

Dużą pomocą w kwalifikacji zdrowot­
nej kandydatków do zawodu nauczyciel­
skiego będzie wypełnienie przez badają­
cego lekarza świadectwa o przydatności 
do zawodu. Są tam wyszczególnione 
wszystkie schorzenia i braki ustrojowe 
dyskwalifikujące kandydata. Treść tego 
świadectwa przytacza dr Kopczyński w 
swoim podręczniku higieny szkolnej, jako 
polecony przez ówczesne 
Oświaty. Jest ono aktulne i 
że pomoże uniknąć wielu 
ścisłości przy ocenie stanu 
dydatów do zawodu nauczycielskiego.

zawodu nau- 
osób została 
na skutek

w tych kło-

Ministerstwo 
dzisiaj. Sądzę, 
błędów i nie- 
zdrowia kan-

Dr med. JANINA RODZIEWICZ

PRAGNĘ przypomnieć, dlatego 
„przypomnieć”, ponieważ pi- 
■sałem o tym obszerniej w „Gło­
sie Nauczycielskim” z r. 1946, 
nr 9 — 10 z 15 V, str. 140 — 
143, nr 11 — 12 z 15 VI str. 127 

— 174), że w okresie ostatniej wojny świa­
towej przebywało w Szwajcarii kilkudzie­
sięciu nauczycieli-żołnierzy, którzy wal­
czyli na trocie francusko-niemieckim 
w maju — czerwcu 1940 r. w szeregach 
2 polskiej Dywizji Strzelców Pieszych. Po 
klęsce Francji razem z tą dywizją jako jej 
żołnierze przekroczyli granicę francusko- 
szwaj carską i zostali internowani 
w Szwajcarii. Wyniki prac tych żołnierzy 
na polu kulturalno-oświatowym wśród ko- 
legów-żołnierzy. są imponujące. Są one 
obecnie opracowane w ścisłym porozumie­
niu z Biurem Historycznym ZG ZNP.

Otóż wśród różnych periodyków wyda­
wanych przez polskich żołnierzy interno­
wanych w Szwajcarii zasługuje na uwagę 
miesięcznik, wydany przez nauczycieli- 
żołnierzy „Głos Nauczycielski”. Inspirato­
rem, inicjatorem, redaktorem i najbardziej 
wydajnym autorem tego czasopisma był 
kol. dr Roman Przezwański, kierownik 
naukowy grupy pedagogiki w obozie uni­
wersyteckim w Winterthur. Grupa ta 
obejmowała około 20 nauczycieli studiu­
jących na uniwersytecie zuryskim.

Pierwsze dwa numery tego „miesięcznika pe­
dagogicznego nauczycielstwa polskiego w Szwaj­
carii” ukazały się w jednym sporym zeszycie 
o 38 stronicach za styczeń i luty 1945 r. Nume­
ry trzeci i czwarty za marzec i kwiecień 1945 
były chyba ostatnimi numerami tego miesięcz­
nika. Miesięcznik był powielany, okładka dru­
kowana. Format 28,5 cm na 21 cm.

Na wydanie tego czasopisma wyraziły 
wówczas zgodę centralne władze szwaj­
carskie. Patronował pismu Związek Nau­
czycielstwa Szwajcarskiego. Związek ten 
był odpowiedzialny za to czasopismo. Pod 
tym właśnie warunkiem władze szwajcar­
skie zgodziły się na jego wydawanie.

Na marginesie tej sprawy poczuwam się 
do obowiązku kilka słów poświęcić naszym 
kolegom szwajcarskim i ich stosunkowi do 
nas. Przez cały czas naszego pobytu 
w Szwajcarii — a był to piekielnie długi 
okres sześciu lat — spotykaliśmy się z go­
rącą sympatią szwajcarskich nauczycieli. 
Oni otwierali przed nami podwoje swoich 
szkół, gdyśmy ich potrzebowali na prowa­
dzenie kursów, oni nam udzielali pomocy 
naukowych, oni bezinteresownie prowa­
dzili kursy języków obcych dla naszych 
żołnierzy. Szczęśliwy był obóz, jeśli przy­
padkiem jego komendantem był szwajcar­
ski oficer-nauczyciel. Nie dochodziło w ta­
kim obozie do żadnych konfliktów. Można 
się było od niego zawsze spodziewać po­
mocy. Szwajcarscy kierownicy i dyrekto­
rzy szkół umożliwiali, nam hospitacje lek­
cji w ich szkołach. Znaleźli się w Szwaj­
carii również i tacy nauczyciele, którzy 
byli gotowi pojechać do Polski i pomagać 
w początkowym okresie jej istnienia 
w dziele odbudowy naszego szkolnictwa. 
Nic też dziwnego, że Związek Nauczyciel­
stwa Szwajcarskiego udzielał stałych do­
tacji grupie nauczycieli studiujących na 
Uniwersytecie w Zurychu, że poparł rów­
nież akcję zorganizowania nauczycielskie­
go czasopisma i wziął na siebie za to pi-

smo odpowiedzialność wspierając je rów­
nież materialnie.

Pierwszy numer tego czasopisma poprze­
dził przedmową prezes Związku Nauczy­
cielstwa Szwajcarskiego dr Paul Boesch. 
Według jego określenia, czasopismo nasze 
miało służyć dwom celom: miało wpro­
wadzić nauczycieli polskich w problema­
tykę zawodową, od której zostali na sku­
tek wojny oderwani i w ten sposób przy­
gotowywać ich i nastawiać do pracy nau­
czycielskiej w kraju, a po drugie — miało 
umożliwić nauczycielom szwajcarskim in­
teresującym się Polską i pragnącym wziąć 
udział w jej odbudowie poznanie proble­
mów i właściwości polskiego szkolnictwa. 
W „Słowie wstępnym” od redakcji czyta­
my.

GLOS NAUCZYCIELSKI
BIB STP1ME DES LEBKEfiS

w- .rwswwftw* in

„Miesięcznik „Głos Nauczycielski” przezna­
czony jest głównie dla nauczycieli i studen­
tów polskich, przebywających obecnie w 
Szwajcarii. Wierzymy jednak, że uda nam się 
pozyskać czytelników także wśród nauczyciel­
stwa szwajcarskiego, a to tym więcej, iż pew­
na ilość szwajcarskich kolegów i koleżanek 
bierze udział w kursach języka polskiego 
i zdradza żywe zainteresowanie naszymi za­
gadnieniami społecznymi i wychowawczymi”.

W związku właśnie z realizacją tego 
ostatniego celu było to pismo dwujęzycz­
ne — polsko-niemieckie. I to było jego 
'specyficzną cechą. Równolegle na jednej 
kolumnie biegły obok siebie dwie szpalty 
tego samego tekstu — jednego w języku 
polskim, drugiego w języku niemieckim.

Prócz tego czasopismo przynosiło wia­
domości z życia polskiego w Szwajcarii, 
a życie to było wówczas skupione w obo­
zach internowania. „Głos Nauczycielski” 
zamieszczał także obfitą kronikę z życia 
w. kraju. Dla nas obecnie najciekawsze 
są informacje o życiu nauczycieli. Znaj­
dujemy je w nrze 1—2 pod skromnym 
tytułem „Do wiadomości”.

Czytamy w tej rubryce m. ta. o możli­
wościach odbywania studiów przez pol­
skich internowanych żolnierzy-nauczycieli 
w Instytucie Pedagogiki Leczniczej w Zu­
rychu, o sprawie dostępu absolwentów 
seminariów nauczycielskich do studiów 
uniwersyteckich z powołaniem się na od­
powiedni artykuł ustawy o ustroju szkol­
nictwa i stosowaną w okresie przedwo­
jennym praktykę przez Ministerstwo WR 
i OP. Zamieszczono również fragment 
okólnika nr 47 w sprawie roztoczenia 
opieki nad nauczycielami pracującymi 
naukowo i przodującymi w swojej pracy 
dydaktyczno-wychowawczej. Notatka ta 
kończy się następującym zdaniem: „Urząd 
Kuratora Szkolnego na Szwajcarię spra­
wują dowódca 2 DSP, p. generał Prugar- 
Kętling. Niechaj nam wolno będzie przy­
pomnieć Panu Generałowi o przytoczo­
nym powyżej okólniku”. Bardzo ciekawy 
jest również memoriał do dowódcy 2 DSP 
zgłoszony na konferencji nauczycielskiej 
w Sitnach w październiku 1942 r. przez 
kol. Kazimierza Karasiewicza. W Sitnach 
odbywa się w tym czasie kurs dydak­
tyczno-metodyczny dla instruktorów, któ­
rzy mieli uczyć na kursach szkoły pow­
szechnej w polskich obozach żołnierskich. 
W zgłoszonym memoriale nauczyciele 
proszą:

„A spowodowanie tworzenia obozu nauczy­
cielskiego w pobliżu jednego ze szwajcarskich 
zakładów kształcenia nauczycieli i danie nau­
czycielom możności przyjścia do lepszej formy 
zdrowotnej, duchowej i naukowej; b) o włączę, 
nie do tego obozu wszystkich kandydatów na 
nauczycieli, którzy nie mogli ukończyć nauki 
w kraju; c) o uruchomienie kursów matural­
nych na nauczycieli, by z ludzkiego materiału 
2 DSP wyszkolić nowych nauczycieli; d) o 
spowodowanie hospitacji w szkołach szwajcar­
skich...; e) o pomoc w wydawaniu miesięczne­
go biuletynu dla nauczycieli, który omawiałby 
zagadnienia pedagogiczne”.

Jak został przyjęty „Głos Nauczyciel­
ski”, co z tych dezyderatów zostało zreali­
zowane, wymagałoby oddzielnego omówie­
nia, a nie jest to celem tej noty informa­
cyjnej. Jak jednak z tych notatek widzi­
my, szwajcarski „Głos Nauczycielski” na­
wiązywał do bojowej postawy ZNP i jego 
organu i był strażnikiem postępowego 
nurtu ZNP.

Dlatego w trzechsetlecie prasy polskiej 
zasługiwał na to, ażeby o jego istnieniu 
poinformować czytelników naszego pisma.

DR WŁADYSŁAW DROBNY
Szczecin

Marian Odrzywolski

MIIWCIHSKIH

a Kol. Kazimiera Le­
wandowska z Gdań­
ska rozpoczęła pracę 
nauczycielską w 1911 
r. Od tego czasu jest 
również członkiem 
Związku, działaczem 
społecznym i polity­
cznym.

Z okazji jubileuszu 
50-lecia pracy nad 
kształceniem i wy­
chowywaniem mło­
dzieży składamy kol. 
Lewandowskiej ży­

czenia długich lat zdrowia i zadowolenia 
z pracy.

W OKRESIE wzmożonych wysiłków 
nauczycieli nad dokształcaniem się 
warto przedstawić postać dra prof. 

Mariana Odrzywolskiego, jednego z tych, 
którzy umieli pogodzić pracę w szkole z 
nabywaniem wiedzy na wyższej uczelni.

Marian Odrzywolski — syn powstańca (z 1S48 
i 1863 roku), któremu udało się zbiec z zesła­
nia — urodził się 19 listopada 1879 roku. Po 
ukończeniu gimnazjum we Lwowie zapisuje się 
na Wydział Lekarski a następnie Filozoficzny 
tamtejszego Uniwersytetu. Bieda zmusza go do 
podjęcia pracy zarobkowej w charakterze za­
stępcy nauczyciela. Pracuje więc i jednocześ­
nie studiuje.

Odrzywolski wrażliwy na krzywdy ludz­
kie i ogólnospołeczne, człowiek charakte­
ru i cywilnej odwagi, wypowiadał bez 
ogródek swe przekonania polityczne, czym 
narażał się c. k. władzom galicyjskim a 
następnie w Polsce niepodległej — ende­
cji i sanacji. Przynależność do PPSD za­
ostrzyła ten stosunek do jego osoby. Dla­
tego też był często przenoszony służbowo: 
do Jarosławia, Krakowa. Tarnopola. W 
latach dwudziestych władze odmówiły za­
twierdzenia go na stanowisku dyrektora 
szkoły średniej w Radomiu.

Jako działacz socjalistyczny Odrzywolski ry­
zykuje swoją przyszłością przemycając litera­
turę i prasę nielegalną do Kongresówki, gdzie 
wygłaszał odczyty na konspiracyjnych zebra­
niach w Radomiu, Częstochowie. W Krakowie 
działa w Uniwersytecie Ludowym im. Mickie­
wicza.

Po latach wraz z gronem swych uczniów 
brał udział w zebraniach lewicy nauczy­
cielskiej i zabierał głos na kongresach pe­
dagogicznych domagając się wraz z A. B. 
Dobrowolskim najwyżej zorganizowanej 
szkoły podstawowej.

Pisuje do „Muzeum” oraz radykalnych, 
warszawskich „Nowych Torów”, a następ­
nie do redagowanego przez dra H. Ro-»

Wczoraj uczniowie - dziś nauczyciele
(Dokończenie ze str. 1)

Kol. JAN WOJTYSZYN — absolwent 
Liceum Pedagogicznego w Wągrowcu 
(woj. poznańskie).

— Pochodzę ze wsi i chciałbym praco­
wać w tym środowisku. Jestem zadowo­
lony, że skierowano mnie do szkoły w po­
bliżu mojej rodzinnej miejscowości. W 
naszym Liceum nie było ścisłej kierun- 
kowości. Jestem równie dobrze przygo­
towany do wf, jak i do fizyki i mate­
matyki. To moje ulubione przedmioty. 
Poza tym umiem grać na instrumentach 
oraz troszkę znam się na prowadzeniu 
zajęć artystycznych.

Jeszcze nie bardzo dokładnie wy­
obrażam siebie w roli społecznika. Mam 
nadzieję, że uda mi się współpracować 
z otoczeniem. Sądzę jednak, że nauczyciel 
nie może robić wszystkiego. Pragnąłbym 
natomiast główny nacisk położyć na pra­
cę kolektywną, chciałbym pracować w 
harcerstwie i prowadzić jakieś kółko za­
interesowań. Jakkolwiek jednak praca mi 
się ułoży, zrobię wszystko, żeby pozyskać 
sobie młodzież i rodziców.

czycielski”, „Trybuna Ludu” i „Życie 
Szkoły” chcę zaprenumerować „Życie Li­
terackie” i „Nową Kulturę”. Na pewno 
nie będę się nudzić, zwłaszcza że zamie­
rzam studiować zaocznie.

chóralny i zająć się drużyną harcerską. 
A za rok... może uda mi się wstąpić na 
SN.

Nauczyciele
w radach narodowych

Do popularnych działaczy w Zielonej Górze należy nauczyciel Wła­
dysław Nasiadek, cieszący się dużym szacunkiem przede wszystkim za 
swój takt i bardzo rzeczowe ustosunkowanie się do wszystkich ludzkich 
spraw. W zawodzie nauczycielskim pracował już przed wojną. Do Zie­
lonej Góry przybył w 1945 r. wracając z obozu jenieckiego. Na wnio­
sek CZPM został mianowany dyrektorem Szkoły Przysposobienia Prze­
mysłowego, następnie dyrektorem Zasadniczej Szkoły Metałowo-Elektro- 
technicznej. W MRN pełni funkcję zastępcy przewodniczącego Prezydium 
MRN. Z tego tytułu kol Nasiadek opiekuje się resortem; oświaty, prze­
mysłu, sprawami zatrudnienia, wydziałem spraw wewnętrznych i... 
sprawami najtrudniejszymi chyba w całym kraju — lokalowymi.

— Może więc kilka słów o kłopotach 
mieszkaniowych nauczycieli zielonogór­
skich?

— Sprawy mieszkaniowe nie są łatwe 
w naszym mieście. Że dużo budujemy, nie 
jest tajemnicą. To się widzi. Ale potrze­
by pełnego rozmachu miasta są duże. 
Potrzeby nauczycieli uwzględniamy zgodnie 
z zaleceniami Partii i Rządu i sądzimy, 
że fakt wybudowania kilku nowych szkół 
spotka się z dostarczeniem potrzebnych 
dla nauczycieli mieszkań. Budujemy w 
planie 5-letnim cztery nowe szkoły Tysiąc­
lecia. Niezależnie od tego ZMS buduje 
szkołę dla Studium Nauczycielskiego. Roz­
budowuje się również Szkolę Rzemiosł 
Budowlanych. Dalsze plany to: Szkoła 
Gastronomiczna i Przemysłu Spożywczego 
oraz Technikum Ekonomiczne.

technicznych i ekonomicznych bardzo in­
teresuje się nasza młodzież i dorośli pra­
cujący w różnych dziedzinach w mieście 
i województwie. Sądzimy, że współpraca 
z Politechniką Poznańską, choćby w for­
mie stałego punktu konsultacyjnego w 
Zielonej Górze, dojdzie do skutku.

Kończąc naszą rozmowę życzymy kol, 
Władysławowi Nasiadkowi i wszystkim 
nauczycielom pracującym w zielonogór­
skiej MRN najlepszych wyników i zado­
wolenia w pracy.

Rozmawiał
W. J. Ciesielski

Komunikat

Kol. ŁUCJA RYCZEK — Liceum Pe­
dagogiczne w Słupsku

— Właściwie to zamierzałam skończyć 
Liceum Ogólnokształcące i wyższą uczel­
nię. Ale nie wyszło, wobec tego wybra­
łam liceum pedagogiczne.

— Więc koleżanka nie jest zachwycona 
zawodem pedagoga?

— Wręcz przeciwnie. W czasie nauki, 
a zwłaszcza podczas praktyki bardzo po­
lubiłam szkołę. Wydaje mi się, że teraz 
dopiero odkryłam swoje prawdziwe zami­
łowanie.

— Będę uczyła w okolicach Ustki. We 
wsi, w której chcę pracować, otwarto nie­
dawno świetlicę. Mam zamiar szczegól­
nie się nią zająć, zorganizuję drużynę har­
cerską.

— A plany na przyszłość?
— Po kilku latach mam zamiar wstą­

pić na WSP, chcę studiować historię.

Inna była droga do zawodu nauczy­
cielskiego Kol. JANINY JURKOWSKIEJ, 
absolwentki Liceum Pedagogicznego w 
Siennicy.

— Do liceum poszłam raczej z przy­
padku. Jednak po dwóch latach kontak­
tów z dziećmi w drużynie harcerskiej 
i w czasie praktyk — polubiłam ten za­
wód. Dziś nie zmieniłabym go 
inny.

Kol. Jurkowska pochodzi ze 
resuje się sportem. Chciałaby 
te przedmioty w szkole.

— W czasie praktyk wakacyjnych prze­
konałam się, jak bardzo takie zaintere­
sowania pomagają w pracy szkolnej.

na żaden

wsi, inte- 
prowadzić

Kol. HELENA SZPAKOWSKA — Li­
ceum Pedagogiczne w woj. bydgoskim

— Miejscowość, w której będę praco­
wać ,nie jest jeszcze ustalona. W każdym 
razie na jewno na wsi, w moim powiecie. 
Bardzo lubię wieś. Tam, gdzie podobno 
mam uczyć, nie ma jeszcze światła elek­
trycznego i brak dobrej komunikacji. To 
mnie trochę przeraża, ale jakoś przecież 
dam sobie radę.

O zawodzie nauczycielskim marzyłam 
w dzieciństwie. Brzmi to trochę pompa­
tycznie, ale to szczera prawda. Ogromnie 
lubię dzieci zwłaszcza te najmłodsze. Są 
takie nieporadne, ufne i pełne wiary w 
nauczyciela.

Kol. Szpakowska tak kończy rozmowę:
- Nie mogę zrywać kontaktu ze świa­

tem. Chciałabym od czasu do czasu wy­
jeżdżać do teatru, do kina, spotykać się 
z kolegami. No, i książki oraz czaso­
pisma. Obok takich pism jak „Głos Nau-

Kol. JADWIGA WIRSZEWSKA — ab­
solwentka Liceum Pedagogicznego w Pło­
cku

— Pracą z dziećmi interesowałam się 
jeszcze w szkole podstawowej, gdy w dru­
żynie harcerskiej opiekowałam się młod­
szymi zastępami. Wybór liceum 
gicznego był więc konsekwencją 
interesowań.

Kol. Wirszewska pochodzi z
i w tym powiecie rozpocznie pierwszy rok 
swej pracy.

— Wybrałam wieś, mimo że były mo­
żliwości pozostania w mieście. Wydaje 
mi się, że praca na wsi daje większe 
możliwości wyżycia się w rozwijaniu pra­
cy kulturalno-artystycznej, a tym samym 
zdobycia sympatii dzieci i uznania śro­
dowiska. Najbardziej interesują mnie 
przedmioty artystyczne. Będę chciała zor­
ganizować zespół kukiełkarski, taneczno-

pedago- 
tych za­

Płocka

czasie praktyki zaję- 
przyszlej pracy będę 
swoją szkołę.
koleżanki serdecznie 
nauczycieli z liceum,

— A ja — włącza się do rozmowy Kol. 
GENOWEFA KACZMARCZYK z Płocka
— prowadziłam w 
cia artystyczne. W 
chciała rozśpiewać

® Wszystkie trzy 
wspominają swoich
którzy stawiając wysokie wymagania nau­
czyli prowadzenia zajęć artystycznych i 
pogłębili zainteresowania w tym kierun­
ku.

Zapytane, czy stykały się w czasie stu­
diów z nauczycielską organizacją związ­
kową — odpowiadają:

— Braliśmy udział w konferencjach re­
jonowych, a w szkole informowano nas 
jedynie o celach i zadaniach Związku. 
Nie było żadnych spotkań.

— A szkoda — dodaje kol. Wirszew­
ska. — Teraz bowiem, po maturze, wstę­
pując do ZNP — za mało wiedziałyśmy 
o naszej organizacji, o jej pracy na co 
dzień.

I dlatego wszystkie trzy koleżanki z ta­
kim uznaniem mówią o zorganizowanej 
przez Zarząd Główny imprezie — pierw­
szym bezpośrednim kontakcie ze Związ­
kiem.

wida „Ruchu Pedagogicznego”. Oto nie­
które tytuły jego opracowań:

„Sfera wartości dziecięcych a wychowanie”, 
..Typy uwagi u młodzieży szkolnej”, „Cel i 
granice eksperymentu w pedagogice”. W zakre­
sie metodyki ortografii był autorem metody 
statystycznej.

Opracowań tych dokonuje człowiek, 
którego ścisłą specjalnością jest filozofia 
systematyczna. Za rozprawę pt.: „Problem 
przestrzeni wobec postulatu czystego do­
świadczenia”, napisaną w duchu panujące­
go wówczas empiriokrytycyzmu, otrzymuje 
tytuł doktora filozofii. Pozwala mu to na 
szersze rozwinięcie działalności naukowej.

Ten późniejszy profesor pedagogiki do­
cenia znaczenie faktów, jest krytyczny 
wobec ich uogólnienia i oto tak określa 
swój stosunek do pedagogiki:

„...nie można nazwać nauką pedagogiki, 
gdyż brak nam jeszcze dostatecznego uza­
sadnienia twierdzeń pedagogicznych, za 
mało jeszcze mamy usystematyzowanych 
faktów, które by już pozwoliły na tworze­
nie ogólnych praw i wyciąganie z nich nie­
omylnych wniosków. Dlatego to systemy 
pedagogiczne mają charakter wynurzeń 
subiektywnych i nie nadają się na uogól­
nienie powszechnie obowiązujące”.

Niemniej jednak uznawał, że właśnie 
zjawiska i procesy wychowawcze należy 
badać metodami naukowymi.

Prof. Odrzywolski rozważał nie tylko 
teorie pedagogiczne, ale uczył swych słu­
chaczy obserwowania dzieci, notowania 
ich słownictwa, reakcji. Dzięki temu też 
zdobywał bogaty materiał przekazywany 
mu przez adeptów wiedzy pedagogicznej 
kształcących się na Wolnej Wszechnicy 
Polskiej (na której wykładał od 1927 r.) 
i w Instytucie Pedagogicznym ZNP (od 
1933 r.). Materiał ten wykorzystał do swych 
opracowań. Niektóre z nich staraniem re­
ktora WWP dra Viewegera ukazały się i 
to w czwartym roku okupacji:

„Konspekt wykładów z pedagogiki” (Metody: 
obserwacja, statystyka, eksperyment. Czynniki 
rozwojowe: dojrzewanie biologiczne i socjalne, 
uczenie się, praca, zabawa). Inne, niestety, jak 
np.: „o podświadomości w wychowaniu dzie­
ci” oraz „Wstęp do pedagogiki” — owoc kil­
kunastoletnich jego i jego słuchaczy trudów — 
spaliły się w czasie oblężenia Warszawy w 1939 
r. Była to strata dla nauki polskiej.

W czasie okupacji mimo podeszłego wie­
ku prof. Odrzywolski wykładał na taj­
nych kompletach, brał udział w kreśleniu 
programów organizacji szkolnictwa w 
Polsce na okres powojenny.

Przeżył, tragiczne dni powstania, ale był 
tak osłabiony, że po kapitulacji niesiono 
go do wagonu i złożono w barakach w Czę­
stochowie.

Zmarł 11 stycznia 1945 r.
WACŁAW POLKOWSKI

— Jak układa się współpraca z Zarzą­
dem Okręgu ZNP?

— Jak najlepiej. Pracujemy na co dzień 
we wszystkich, nie tylko nauczycielskich 
sprawach. Prawie każdego dnia prowadzę 
rozmowy z kol. kol. Koriczalem i Socha- 
czewskim z Prezydium Okręgu. Często 
poruszamy sprawy bytowe nauczycieli, 
sprawy życia oświatowo-kulturalnego, ko­
munikacji itp.

— Jak kolega przewodniczący ocenia 
pracę nauczycieli tu MRN?

— Za wcześnie jeszcze na ocenę, ale 
z pewnością nowi radni nauczyciele za­
brali się do pracy z dużym zapałem i 
entuzjazmem, tym bardziej, że wszyscy 
oni mają duże doświadczenie w pracy 
społecznej. Nauczyciele pracują w róż­
nych komisjach i tak w komisji oświaty 
i kultury — Stanisław Łoziński ze Szkoły 
Ćwiczeń przy Studium Nauczycielskim i 
Bronisława Prokopek kierowniczka sekcji 
geografii Okręgowego Ośrodka Metodycz­
nego, w komisji ochrony porządku i bez­
pieczeństwa publicznego — Józefa Świąt­
kowska z Państwowego Liceum Pedago­
gicznego, w komisji zdrowia, zatrudnienia 
i pomocy społecznej — Ewa Bąk ze Szko­
ły Podstawowej i Specjalnej, w komisji 
budownictwa i gospodarki komunalnej — 
dyrektor Szkoły Rzemiosł Budowlanych 
Jerzy Waszczyk i w komisji mieszkanio­
wej — Jadwiga Nowińska z Okręgowego 
Ośrodka Metodycznego Kuratorium. A 
więc w najważniejszych komisjach są na­
si koledzy mający wszędzie duże moż­
liwości wykazania pełnej inicjatywy.

— W swoim czasie mówiło się szeroko 
na temat ewentualnej ekspozytury Poli­
techniki Poznańskiej w Zielonej Górze. 
Wspominało się również o wyższej uczel­
ni ekonomicznej. Co robi się obecnie w 
tej dziedzinie?

— Trudno powiedzieć coś bardziej kon­
kretnego, to zależy nie tylko od nas. Je­
dno jest pewne, że kierunkami nauk

Zarząd Miejski Oddziału Związku Nauczy, 
ciełstwa Polskiego w Poznaniu przystępuje do 
odtwarzania historii Związku Nauczycielstwa 
Polskiego na terenie miasta Poznania.

Wszystkich Kolegów Nauczycieli oraz dzia­
łaczy społecznych i oświatowych z terenu 
miasta i województwa, którzy posiadają ja. 
kiekolwick materiały z tej dziedzina’ (od 1913 
roku) prosimy o łaskawe przekazanie ich do 
Zarządu Oddziału ZNP w Poznaniu.

Chodzi przede wszystkim o materiały świad­
czące o postępowej pracy nauczycieli związ­
kowców oraz ich wpływie na postawę nauczy­
cieli wobec zagadnień społecznych i poiitycz- 
nych w okresie międzywojennym i okupacji 
hitlerowskiej.

Za materiały pisemne, fotografie i podobne 
dokumenty Zarząd Oddziału ZNP wypłaci od­
powiedni ekwiwalent.

Osobiste konsultacje na ten temat można 
przeprowadzać w piątki od godz. 8.00 do 10.00 
w Zarządzie Oddziału ZNP, Poznań, ul. Czar­
nieckiego 9.

Zarząd Oddziału ZNP 
w Poznaniu

Sześć lat pracy
Warszawskiego Uniwersytetu 

dla Rodziców
Warszawski Uniwersytet dla Rodziców zakoń­

czył szósty rok działalności. Na specjalnej 
uroczystości, która odbyła się przy licznym 
udziale słuchaczy i zaproszonych gości, doko­
nano podsumowania tegorocznej działalności 
Uniwersytetu. Z wygłoszonego przez kierowni­
ka dra Wł. Salę sprawozdania wynika, że 
Uniwersytet zrealizował nie tylko wszystkie 
wytyczone na początku roku zamierzenia pro­
gramowe, ale i podjął szereg nowych dodatko­
wych akcji. Były to m. in. spotkania pedago­
gów i socjologów z dorastającą młodzieżą, 
tzw. wieczory ojcowskie, szkolenie intendentek 
stołówek szkolnych itp. Rozległa i owocna była 
praca Uniwersytetu na terenie 35 szkół, insty­
tucji i zakładów pracy, gdzie przeprowadzono 
szeroką akcję szkoleniową.

Zamierzenia Uniwersytetu na rok następny 
są niemniej ambitne. Obejmują one nic tylko 
wszystkie dotychczas prowadzone kursy, wie­
czory dyskusyjne, pokazy i wycieczki, ale 
i nowe formy pracy, jak kursy psychologii 
wychowawczej i pedagogiki oraz dyskusyjne 
wieczory filmowe.

WS.

IWI/BlKOW/ł

A We Wrocławiu odbyło się posiedzenie Zarządu Okręgowej Sekcji 
Kształcenia Nauczycieli w celu omówienia spraw związanych z podno­
szeniem sprawności zaocznego kształcenia i organizowania dla dokształ­
cających się takich form pomocy jak np. punkty konsultacyjne, repety- 
cyjne itd. Prof. E. Maleczyńska z Uniwersytetu Wrocławskiego omówiła 
zagadnienie realizacji reformy szkolnej w dziedzinie przygotowania 
kadr dla nowej szkoły ogólnokształcącej.

A Na VII konferencji sprawozdawczo-wyborczej Zarządu Oddziału 
Miejskiego ZNP w Szczecinie dokonano podsumowania działalności orga­
nizacyjnej, pedagogicznej, kulturalno-oświatowej i socjalno-bytowej. 
W wyniku dyskusji uchwalono szereg wniosków zmierzających do 
podniesienia poziomu ideowo-politycznego szkoły i nauczyciela; uspraw­
nienia procesu dydaktyczno-wychowawczego i włączenia się do reali­
zacji reformy szkolnej. IV konferencji wzięli udział przedstawiciele 
Zarządu Głównego i Zarządu Okręgu ZNP, partii politycznych, władz 
oświatowych i organizacji społecznych.

A W zjeżdzie sprawozdawczo-wyborczym Zarządu Oddziału w Ostrze­
szowie (12 czerwca) wzięli udział przedstawiciele Zarządu Okręgu ZNP,. 
KP PZPR, ZSL, PPRN i władz oświatowych. Zjazd ocenił pozytywnie 
udział ogółu nauczycieli w pracy społecznej (co siódmy nauczyciel 
jest radnym). Postulowano m. in. większe zainteresowanie ze strony na­
uczycieli biblioteką pedagogiczną, umożliwienie częstszych 
krajoznawczych, większą liczbę skierowań do sanatoriów i 
nych. Prezesem nowego zarządu został kol. Krasiak.

wycieczek 
wiele in-
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J. Jaszczuk — Legnica. Zwróciliśmy się z tą 
sprawą do Zarządu Głównego ZNP przekazując 
Wasze uwagi Wydziałowi Wczasów ' ~ 
tiictwa. Lecż-

w. K. — Litewska Republika. Jeszcze
simy o wyraźny, czytelny adres. Nie ___ ........
odczytać nazwiska. Po otrzymaniu dokładnego 
adresu prześlemy odpowiedź.

L. Piasecka - Pruszcz Gdański. Artykuł cie­
kawy, zawiera wiele słusznych uwag. pomysł, 
by każde dziecko nim pójdzie do szkoły, przeszło 
okres przygotowawczy w specjalnej klasie, jest 
nierealny ze względu na możliwości, jakimi 
dysponujemy.

A. W. — Kielce. Pomysł zakupienia autokaru 
sposobem, jaki zastosowało wymienione przez 
Was ognisko, nie uważamy za właściwy i dla­
tego wstrzymaliśmy się z jego opublikowaniem.

Zdzisław Kaliszewski — Surowe, pow. Ostro­
łęka. Piszecie o tragicznej wprost sytuacji Ko­
leżanki i prosicie o interwencję w jej sprawie. 
Kolego, zamiast pisać w tej sprawie, należało 
tam, na miejscu, podjąć jakieś kroki. Przecież 
jest u Was Ognisko, Oddział Powiatowy, Okręg 
ZNP. List Wasz przekazujemy do Zarządu 
Okręgu Warszawskiego ZNP.

raz pro- 
możemy

ZNP (17
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A Zjazd delegatów sieradzkiego Oddziału Powiatowego 
czerwca) podsumował wkład tamtejszych nauczycieli w życie poli­
tyczne i gospodarcze regionu. Coraz większa liczba nauczycieli bierze 
udział w pracy społecznej środowiska: instruktorami ZHP jest 40 na­
uczycieli, w ZMW pracuje 62, w ZMS — 12, w bibliotekach gromadz­
kich 74, 16 nauczycieli jest opiekunami zespołów przysposobienia rol­
niczego, 80 — należy do kółek rolniczych, 20 — prowadzi zespoły 
artystyczne, 10 — jest kierownikami świetlic, 28 koleżanek pracuje 
w kółkach gospodyń, a 103 nauczycieli uzyskało mandaty w radach 
narodowych.

A IV czerwcu odbył się zjazd sprawozdawczo-wyborczy delegatów 
Oddziału Powiatowego ZNP w Bełżycach. Zasadniczym tematem dyskusji 
była reforma szkolna oraz przygotowanie bazy materialnej szkół i ka­
dry nauczycielskiej. Na tym tle ostro wystąpiła sprawa mieszkaniowa. 
Dyskusja wykazała również konieczność 
w pracę społeczną w środowisku zwłaszcza 
latów wyborczych FJN.

włączenia się nauczycieli 
w zakresie realizacji postu-

z okazji MiędzynarodowegoA Kilka dni trwały w Nysie imprezy
Dnia Dziecka.W bogatym programie przewidziany był capstrzyk mło­
dzieży szkolnej z udziałem orkiestry; bezpłatne seanse filmowe zaku­
pione przez Inspektorat Oświaty i Zarząd TPD; pochód przedszkolaków 
w barwnych strojach; eliminacje zespołów artystycznych; rozgrywki 
sportowe z nagrodami; występy artystyczne; kwesta uliczna (w czasie 
której zebrano 1004 zł). Ostatniego dnia odbyło się uroczyste ognisko.

A IV wyniku zbiórki pieniężnej zorganizowanej z okazji Między­
narodowego Dnia Dziecka — uzyskano w samym tylko Poznaniu 38 tys. 
zł dla dzieci. Z tego mieszkańcy dzielnicy Wilda przekazali 16 tys. zł 
zajmując pierwsze miejsce. IV przeprowadzaniu zbiórki wzięło udział 
około 700 osób.
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Sprawa, która powinna być ostrzeżeniem | O RZEMINI?ŁY szczęśliwie te czę- wygospodarowanych we własnym za- wianego nie tylko rękami uczniów ale
%■ j| ste narzekania na sprawy zwią- kresie i otrzymanych nieodpłatnie z 1 nauczyciela biologii; pochodzą m. in. 7,

DO kołobrzeskiego Studium wybrałam 
się zaalarmowana listem, który przy­
szedł do redakcji. Miał on wpraw­
dzie charakter anonimu, gdyż pod­
pisany był przez dość trudny do 
zidentyfikowania, jak się później 

okazało, zespół studentów, ale sprawy, 
których dotyczył, potraktowano w sposob 
rzeczowy.

Zarzuty postawiono dość poważne. 
A więc, że profesorowie filozofii zmienia­
ją się zbyt często (3 razy w ciągu roku), 
co wpływa ujemnie na poziom nauczania 
tego przedmiotu, że zbyt nikle korzyści 
odnosi się z zajęć artystyczno-technicz- 
nych („robią z nas plastusiów”), szczegól­
nie w zakresie rysunków, że brak dobrze 
prowadzonych lekcji muzyki itd. Naj­
cięższe oskarżenia padły jednak pod adre­
sem dwóch przedstawicieli kadry pro­
fesorskiej, którym wręcz zarzucano pi­
jaństwo i czyny sprzeczne z prawem.

Konfrontacja treści listu z rzeczywi­
stością wykazała, że pretensje studentów 
są, a raczej były, uzasadnione. Więcej na­
wet, okazało się, iż nie wszystkie braki 
ujawniono w piśmie, gdyż autorzy listu 
siebie potraktowali według taryfy ulgo­
wej i dyplomatycznie przemilczeli fakty 
obciążające młodzież. Nie napisano np., że 
w owych tak ostro (i słusznie) krytyko­
wanych pijatykach brała również udział 
grupa studentów SN i nie kto inny lecz 
właśnie jeden z podochpconych młodych 
biesiadników pobił bawiące się w parku 
dzieci.

A jednak mimo tych wszystkich nie­
wątpliwych niedociągnięć i przykrych 
incydentów, jakie w uczelni miały miejs­
ce, trudno odsądzić od „czci i wiary” 
ludzi odpowiedzialnych za poziom tej pla­
cówki. Aby zrozumieć trudności, z jakimi 
się borykano, trzeba się cofnąć o kilka­
naście miesięcy wstecz, do okresu powsta­
wania studium.

Decyzja otwarcia SN w Kołobrzegu za­
padła mniej więcej rok temu. Spowodo­
wały ją różne przyczyny jak konieczność 
szybkiego zasilenia tamtejszego okręgu 
szkolnego kwalifikowaną kadrą nauczy­
cielską, konieczność umożliwienia koło-

jącymi wymogom, jakie zwykliśmy sta­
wiać profesorom wyższej uczelni, szcze­
gólnie zaś tej. której zadaniem jest 
kształcić przyszłych wychowawców.

Dodatkowy kłopot, uprzykrzający te 
i tak trudne początki sprawił DBOR, 
który zobowiązany był zaopatrzyć remon­
towaną przez siebie szkołę w pomoce 
naukowe. Instytucja owa dość niefrasobli­
wie potraktowała zamówienia kuratorium 
i zakupów dokonała wg własnego uznania, 
w efekcie czego dostarczony uczelni sprzęt 
odbiegał od zestawu przewidywanego dla 
tego typu placówki.

Tak więc pracę rozpoczęto pod niezbyt 
szczęśliwymi auspicjami a rezultaty nie 
dały na siebie długo czekać. Wkrótce 
dobre imię nowopowstałej uczelni po­
ważnie nadszarpnęły wypadki niewłaści­
wego zachowania się dwóch „profesorów” 
a także przykry incydent pobicia przez 
jednego ze studentów dzieci bawiących 
się w parku. Wprawdzie winni tych eksce­
sów (tak profesorowie jak i student) zo­
stali natychmiast usunięci, ale faktów 
nie dało się już cofnąć.

Nic dziwnego, że w tych warunkach 
i wobec wciąż istniejących braków kadro­
wych atmosfera Studium, mimo wysiłków 
i wzorowej postawy pozostałych profeso­
rów, nie sprzyjała systematycznej pracy 
i nie była atmosferą, w której realizować 
by można zadania wychowawcze.

A właśnie część kołobrzeskich studen­
tów stanowiła zespół, który należało oto­
czyć szczególną troską. Do Studium bo­
wiem prócz absolwentów szkół średnich 
przybyła grupa studentów różnych uczel­
ni, którzy z rozmaitych przyczyn zrezy­
gnowali z nauki uniwersyteckiej i prze­
nieśli się do SN.

Kilku przedstawicieli tej grupy nie 
mogło absolutnie pogodzić się z rygorami 
panującymi w studium, wniosło element 
buntu i niezadowolenia, hołdowało zasa­
dom szumnej i złotej wolności studenc­
kiej a swoim lekceważącym stosunkiem 
do nauki usiłowali oni zarazić całą mło­
dzież.

Chcąc radykalnie przeciwdziałać nara­
stającemu fermentowi i zapobiec rodzącej

się w sposób normalny, że nie prowadzo­
no żadnych ciekawych, twórczych, kształ­
cących, prac, nie trzeba chyba nikogo 
przekonywać. Ów pierwszy rok zatem 
można właściwie odpisać na straty. A 
przecież studia w SN trwają zaledwie 
dwa lata. Z jakim więc zasobem wiedzy 
i praktycznych umiejętności pójdą przy­
szli nauczyciele do trudnej i odpowie­
dzialnej pracy. Kto będzie kiedyś płacił 
za ów zmarnowany rok. Oni czy "ich ucz­
niowie? A może i jedni, i drudzy?

Studenci już płacą — wielką ilo­
ścią ocen niedostatecznych otrzyma­
nych przy egzaminie filozofii, niedo­
statkiem wiedzy za co w gruncie rzeczy 
nie tylko oni ponoszą odpowiedzialność, 
rozgoryczeniem i zniechęceniem. Kiedyś 
zapłacą i dzieci. Straty nie dotyczą jednak 
tylko nauki, młodzież poniosła również 
poważne szkody moralne. ..Tyle nam mówi 
się o osobowości nauczyciela, a jakich 
my mieliśmy profesorów? — pytają 
w swym liście studenci. Istotnie, zarzut 
nie do odparcia. Nadwerężonej opinii 
o pedagogach, utraty wiary w ideały wy­
chowawcze nie zdołają wyrównać nawet 
ci, profesorowie których nieskazitelna 
podstawa w pełni zasługuje na szacunek. 
A kiedy wreszcie młodzież nauczyć się 
ma zgodnej i harmonijnej współpracy 
z gronem kolegów, jeśli na uczelni panuje 
wciąż jeszcze atmosfera nieufności i nie­
dopowiedzeń. O tej pozbawionej szczerości 
atmosferze świadczy choćby fakt, że mi­
mo wysiłków nie udało mi się odnaleźć 
autora listu i nikt z młodzieży nie przy­
znał się nawet do wiedzy o podobnym 
piśmie. A przecież było ono całkowicie 
zgodnie z prawdą i przyznanie się do autor­
stwa nie powinno wzbudzać obaw.

Kto wreszcie zdoła naprawić opinię, 
jaka na temat uczelni krąży w mieście. 
Dlaczego profesorowie i młodzież muszą 
się wstydzić za swoją szkołę? Dlaczego 
wreszcie kadra pedagogiczna musiała tak 
się borykać i tyle wysiłków wkładać 
w pokonywanie przeszkód, których moż­
na było przecież uniknąć, gdyby studium 
rozpoczęło działalność mając zapewnione 
pełne ku temu warunki. Czy praca dy-

gj zane z korzystaniem nauczycieli
g ze stołówek internackich. Był okres, 
% gdy roiło się na tych łamach od li- 
g stów, w których opisywano drastycz- 
% ne przykłady niewłaściwego podejścia 
g; do sprawy wynoszenia obiadów do 
g domów. Być może, że już takich wy- 
% padków nie ma. A może odechciało 

się ludziom wojować z biurokratami, 
g którzy zamiast trzymać się ducha 
Z prawa, trzymają się jego litery. Tych 
/ś bowiem i u nas w szkolnictwie nigdy 
g nie brakuje.
g) Nabrzmiewa natomiast inna sprawa 
g; z tej samej parafii: sprawa odpłat- 
g; ności za wyżywienie nauczycieli w 

internatach.
g Gdy kogoś spoza szkolnictwa infor- 
g muję o tym, że jadam obiady w in- 
■% temacie, spotykam się zawsze z tą 
g samą reakcją:
Z — A, to rzeczywiście wygodne! I 
g przede wszystkim tanie!g O ile potwierdzam słuszność pierw- 
K szej z tych uwag, o tyle odnośnie g drugiej muszę mych rozmówców wy- 
g prowadzać z błędu. Błąd jest bowiem 
g zasadniczy. Popadają weń ludzie, któ- 
Z rzy przywykli do całkiem normalnego 
'Z zjawiska, że stołówki pracownicze g otrzymują wszędzie dotacje. Tak jest 
g w zakładach przemysłowych, tak jest 
Z w pegeerach, tak jest we wszystkich 
Z resortach państwowych poza oświatą, g Tylko bowiem w resorcie oświaty 
g nauczyciel nie dość że nie korzysta z g ulg, ale wprost przeciwnie — to jego 
Z zmusza się, by dofinansowywał sto- 
g łówkę, z której korzysta.g Mam przed sobą okólnik Minister- 
6 stwa Oświaty nr PF 2—20T/1/61 z dn. 
g 16.1.1961. Ten niejasno zredagowany 

dokument stwierdza przede wszyst- g kim, że jest to w ogóle aktem łaski, g gdy nauczyciela dopuszcza się do in- g ternackiego stołu. Wyjaśnia potem, że g wychowawcy internatu płacą za wy- 
/ żywienie stawki równe uczniowskim. „--- ----------- ----- ,ua(.z
Z Nauczyciele natomiast muszą do tych przecież te dodatkowo uzyskane pro- 

stawek dopłacać koszty produktów, dukty pochodzą m. in. z ogrodu, upra-

różnych źródeł, a prócz tego do łącz­
nej tej kwoty dolicza się im koszty 
administracyjne w wysokości 20 zł. W 
praktyce więc za jeden obiad wypa­
da w różnych szkołach i w różnych 
miesiącach od 9,— do 10.— zł, a mię­
dzy tymi obiadami są takie, na które 
podają tylko zupę i kluski. Wszystko 
to płatne z góry za cały miesiąc.

Pod prąd

ŁASKA
W każdej restauracji można zjeść 

obiad za tę cenę. Ale na taki argu­
ment może nauczyciel otrzymać od­
powiedź: „To idźcie do restauracji!”.

I to jest najbardziej wstydliwy mo­
ment całej sprawy. Gdy gdzie indziej 
czyni się zabiegi dookoła poprawy by­
tu pracowników, to w szkole czyni 
się łaskę. Komu? — tym samym nau­
czycielom. którym najwyższe czynniki 
w państwie przyznają, że ich zarobki 
są zbyt niskie.

Jeden z moich przyjaciół stołuje się 
w stołówce pracowniczej innego re­
sortu, gdyż w szkole wieczornej ma 
dorosłych uczniów, którzy mu 
przywilej wyrobili. Płaci po 6,— zł 
za obiad przy stole, na którym w 
dni bezmięsne zjawia się... gęsina lub 
pierwszorzędna ryba. Za podobną od­
płatnością jadłem kiedyś podobnie 
dobry obiad na wsi w stołówce, pro­
wadzonej przez ekipę geologiczną. W 
szkole widocznie musi być inaczej. A

1 nauczyciela biologii; pochodzą m. in. 
ze świniami, do której nauczyciel za­
jęć praktycznych razem z uczniami 
składa słomę. Uczniowie z tego ko­
rzystają — jemu nie wolno, on musi 
jeszcze do tej słomy dopłacie 20 zł.

Sprawy dotyczą nie tylko interna­
tów szkolnych, w których uprzywile­
jowani dodatkowymi zarobkami wy­
chowawcy otrzymują jeszcze jeden 
przywilej. To samo dzieje się w za­
kładach wychowawczych, gdzie rów­
nież czyni się różnicę między wycho­
wawcami a nauczycielami. W imię 
czego? Przecież tak w jednym, jak i w 
drugim wypadku władze szkolne słusz­
nie oczekują, by nauczyciel bywał w 
internacie i interesował się życiem 
swych szkolnych wychowanków.

Niesmaczny wydźwięk tej sprawy 
otrzymuje szczególny koloryt w wa­
runkach zakładów, mających na celu
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wychowanie człowieka. Bezsilny 
wielu pedagogicznych sytuacjach 
uczycie! staje się w oczach dzieci 
bą, do której nawet władza ma 
sunek _ obojętny, biurokratyczny, 
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właśnie o stosunek do człowieka.

Kilka wyjaśnień:
1. Jeśli jest mało na ten temat ża­

lów, to dlatego, że — jak się zorien­
towałem — pewna ilość szkół nie 
przestrzega wymienionych przepisów, 
lub je umiejętnie omija. Po co to nic 
przez szkoły zawinione bezprawie?

2. Nie jestem w powyższej sprawie 
osobiście zainteresowany.

3. Niniejsze dedykuję Zarządowi 
Głównemu ZNP z przypomnieniem 
art. 9 statutu, który brzmi: „ZNP 
przejawia nieustanną troskę o popra­
wę bytu... swych członków...”

TUREK z Bartoszyc

brzeskiej młodzieży kształcenia się w za­
wodzie nauczycielskim itp. Bezpośrednim 
dopingiem stał się fakt, iż właśnie w Ko­
łobrzegu dysponowano pięknym budyn­
kiem doskonale odpowiadającym wymo­
gom uczelni. Okazało się jednak, że droga 
od projektu do jego realizacji jest długa 
i najeżona trudnościami.

Problemem najtrudniejszym do rozwią­
zania był brak kadr profesorskich od dy­
rektora począwszy. Mimo wielu starań w 
kierunku skompletowania grona wykła­
dowców sytuacja przedstawiała się dość 
rozpaczliwie a termin naglił. Zapropono­
wano wówczas dyrektorowi jednemu z ZSN 
w Koszalińskiem, aby przeprowadził egza­
miny wstępne, a także opracował prelimi­
narz budżetowy dla nowopowstającej pla­
cówki. Wykonując te prace kol. B. nie 
wiedział jeszcze, że przyjdzie mu objąć 
funkcję dyrektora studium. Być może też 
dlatego preliminarz budżetowy sporzą­
dził metodą trochę „pi razy oko”, tzn. 
nie widząc ani samego gmachu, ani nie 
znając jego specyficznych warunków. Ten 
system okazał się nienajlepszy w skut­
kach, gdyż obecnie trzeba poważnie do­
finansowywać studium, co przy istnieją­
cych u nas rygorach budżetowych jest 
nie lada łamigłówką.

Na nieświadomego swego losu kol. B. 
z końcem sierpnia ub. roku spadła de­
cyzja o powierzeniu mu obowiązków 
dyrektora SN w Kołobrzegu. Do rozpo­
częcia roku szkolnego pozostało zaledwie 
kilka dni, w którym to czasie nowy dy­
rektor musiał znaleźć odpowiednich 
wykładowców. Nienaj prostsze zadanie 
komplikował fakt, że Kołobrzeg jest 
w stadium odbudowy i o mieszkanie trud­
niej tu niż gdziekolwiek indziej. Mimo 
istniejących kłopotów kadrowych posta­
nowiono (dlaczego?) zwiększyć liczbę wy­
działów z dwóch projektowanych począt­
kowo, do pięciu. Efekt? — 20 sierpnia 
SN posiadało zaledwie 7 profesorów (i to 
dojeżdżających z innych uczelni w wo­
jewództwie), a dwa kierunki były w ogóle 
nie obsadzone. Nic dziwnego, że w tych 
warunkach zaczęto przyjmować kandyda­
tów prawie bez wyboru a, niestety, nie 
wszyscy okazali się w pełni odpowiadą-

się atmosferze birbancko-burszowskiej 
dyrektor, zbyt może ostro, wystą­
pi! wobec młodzieży i pochopnie 
zażądał respektowania przepisów obo­
wiązujących raczej w szkole średniej 
niż na uczelni. Studenci poczuli się ura­
żeni — nie są przecież dziećmi. Kilka 
poważnych starć z dyrekcją pogłębiło 
istniejący konflikt. Trzeba było długiego 
czasu, aby zadrażnienia stępiły się i aby 
nawiązano, wciąż jeszcze wątłą, nić wza­
jemnego zrozumienia.

Obecnie owe trudne początki należą 
już do przeszłości. Kadra profesorska, jak­
kolwiek ciągle zbyt szczupła, stabilizuje 
się w kołobrzeskiej uczelni, MRN zaś na­
reszcie zrozumiała, że wykładowcom Stu­
dium w pierwszym rzędzie należą się 
mieszkania. Młodzież odnajduje powoli 
swoje miejsce, coraz żywiej interesuje 
się nauką. Jednostki demoralizujące ze­
spół studentów wykruszyły się w ciągu 
tego niełatwego I roku.

O tym, że studium zaczyna na­
bierać charakteru prawdziwej uczel­
ni, najlepiej świadczy coraz aktyw­
niejsza praca organizacji młodzie­
żowych. Dla przykładu wystarczy wymie­
nić 24-osobowy zespół ZHP. Zespół utwo­
rzył krąg starszo harcerski i objął opiekę 
nad wszystkimi kołobrzeskimi drużyna­
mi harcerskimi i zuchowymi, czy ZMW, 
który prowadzi bardzo intensywne szko­
lenie rolnicze we wsiach powiatu koło­
brzeskiego. Organizacja ta zakłada po­
letka doświadczalne i utrzymuje żywy 
kontakt z okolicznymi agronomówkami. 
Zaczyna też pojawiać się zdrowe zainte­
resowanie młodzieży dla spraw związa­
nych z życiem samego Studium. Ostatnio 
uwaga studentów zogniskowała się na 
projekcie utworzenia kawiarni-klubu, 
a różne koncepcje i pomysły związane 
z jego otwarciem są przedmiotem za­
żartych dyskusji.

A zatem wszystko już w porządku, nikt 
nie ponosi winy. Skąd więc ten alarm? 
Po co było wywlekać stare sprawy?

Czy naprawdę? Może warto się trochę 
zastanowić nad plonami tego pierwszego 
roku studiów. O tym. że w tak burzli­
wym okresie nauka nie mogła odbywać

rekcji i profesorów nie dałaby o wiele 
lepszych rezultatów, gdyby skierowana 
była wyłącznie na sprawy dydaktyczno- 
wychowawczb, na przygotowanie młodzie­
ży do trudnego zawodu, do wykonywania 
którego trzeba posiadać tak bogaty 
i wszechstronny zasób wiedzy i umie­
jętności.

Tak. nie ma tu niczyjej winy, nie ma 
złej woli. Zawiniły okoliczności i zbyt 
może pochopnie powzięta decyzja otwar­
cia studium. A może warto było poczekać 
jeszcze rok i okres ten wykorzystać na 
zapewnienie uczelni odpowiedniej kadry. 
Sprawa kołobrzeskiego studium powinna 
stać się ostrzeżeniem, aby tego rodzaju 
postanowienia podejmować bardziej 
ostrożnie!

I jeszcze jedno. Przy kołobrzeskim SN 
otwiera się w roku obecnym studium 
zaoczne. Być może są przyczyny, które 
zmuszają do tego kroku. Obawiam się 
jednak, iż obciążenie placówki, która do­
piero zaczyna „łapać oddech” i krystali­
zować swój profil, dodatkowym i trudnym 
obowiązkiem jest znów przedsięwzięciem 
nader ryzykownym.

KRYSTYNA ROGALSKA

0 prawdziwą interpretację zagadnienia politechnizacji
PRZED każdą dziedziną współczes­

nych nauk stoi obowiązek ścis­
łego wiązania treści teoretycznych 

z praktyką. Fizyka, chemia, biologia, 
muszą zapoznać ucznia nie tylko z pra­
wami przyrody, ale również i ich prak­
tycznym wykorzystaniem. Z obserwacji 
wynika, że wielu nauczycieli obawia się 
przekształcenia lekcji fizyki, chemii czy 
biologii w lekcje technologii bądź pro­
dukcji.

Czy rzeczywiście tego rodzaju niebez­
pieczeństwo może zaistnieć? Zastanówmy 
się zatem, na czym polega owo politech­
niczne nauczanie. Weżmy choćby chemię. 
Politechnizacja nie może tu polegać na 
myciu sprzętu laboratoryjnego, przelewa­
niu roztworów itp. Należy ucznia prak­
tycznie zapoznawać z wykorzystaniem 
praw rządzących przebiegiem reakcji, 
które służą do otrzymywania nowych, 
potrzebnych produktów, nauczyć go trze­
ba, w jaki sposób należy regulować szyb-

Wystawa rocznego dorobku
W CZERWCU br. w Studium Nauczyciel­

skim nr 2 w Szczecinie otwarta została 
ciekawa wystawa dorobku rocznej pracy 

tej uczelni w zakresie przede wszystkim ry­
sunku i prac ręcznych. Na wystawie zgroma­
dzono pokaźną ilość różnego rodzaju ekspo­
natów wykonanych przez przyszłych nauczy­
cieli rysunku i prac ręcznych.

Obok interesujących 1 różnorodnych technik 
plastycznych, studenci I roku tego kierunku 
pokazali cały szereg prac wykonanych z tek­
tury, drzewa, metalu i innego materiału. Nie­
wątpliwie najbardziej pożyteczne są pomoce 
naukowe do geografii, języka polskiego 1 ma­
tematyki dla klas I—IV.

Najciekawsze są oczywiście prace dyplomo­
we studentów II roku rysunku i prac ręcz­
nych. Prace te będące zarazem cennymi pomo­
cami naukowymi do nauczania wielu przed­
miotów — m. In. geografii, chemii, fizyki, 
a przede wszystkim rysunku 1 prac ręcznych — 
pokazują w sposób teoretyczny 1 praktyczny 
możliwości nauczania wychowania techniczne­
go w szkole. Oprócz udanych prac plastycz­
nych, odzieży zachwycają swą pomysłowością 
1 użytecznością także makiety ruchu drogowego 
1 Ziemi Szczecińskiej oraz sprzęt szkolny.

Na podkreślenie zasługuje tematyka ekspo­
natów ściśle powiązana z regionem 1 morzem.

Wystawa ta stanowi cenny wkład Stu­
dium Nauczycielskiego nr 2 w przygotowanie 
przyszłych nauczycieli rysunku i prac ręcz­
nych. Nauczycieli tych pilnie potrzebuje szcze­
cińskie szkolnictwo. CZESŁAW JANUS
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kość reakcji, zwiększać jej wydajność itp. 
Uczeń musi wynieść stąd przeświadczenie 
o celowości wykonywanych czynności. 
Np. umiejętność sporządzania roztworów 
nie może być celem samym w sobie, lecz 
świadomą sprawnością wykorzystania 
umiejętności teoretycznych.

Nie mniejsza rola w realizacji progra­
mu powszechnej politechnizacji przypada 
botanice. Uczeń oprócz wiadomości z za­
kresu budowy i życia komórki roślinnej, 
charakterystyki gatunku, musi znać za­
sady uprawy roślin, wiedzieć o zwięk­
szeniu produkcyjności, dokarmianiu ro­
ślin nawozami sztucznymi itp.

W związku z tym wydaje się koniecz­
ne ustalenie ścisłych ram określających 
zakres uwzględnienia tego problemu 
przez poszczególne przedmioty. Zachodzi 
też konieczność zwiększenia kontroli nad 
ich realizacją.

Oczywiście najtrudniejsze zadanie stoi 
przed nauczycielem prac ręcznych. Brak 
dostatecznej ilości nauczycieli tego przed­
miotu wpływa, rzecz jasna, hamująco na 
realizację zagadnienia politechnizacji w 
szkole. Dlatego problem ten powinien 
stać się przedmiotem szczególnej troski 
kierowników ośrodków metodycznych. 
Istnieje bowiem niebezpieczeństwo, że 
zajęcia praktyczne zostaną przeobrażone 
w zajęcia czysto warsztatowe.

Trzeba dokładnie wyjaśnić, że poli­
technizacja to nie wąskie, rzemieślnicze 
wyuczanie określonych nawyków. Różni 
się ona od rzemieślniczego wyuczania za­
wodu bogactwem treści intelektualnej 
pracy umysłowej, powiązanej z prak­
tyczną działalnością człowieka, z elemen­
tami naukowego poznawania przyrody a 
nawet elementami pracy twórczej. Jeśli 
np. ucząc szycia ograniczamy się tylko 
do wskazania, jak należy szyć, jak obra­
cać kołem zamachowym i jak należy 
wkładać czółenko, będziemy uczyli tyl­
ko zawodu. Jeżeli jednak naukę szycia

powiążemy ze znajomością właściwości 
materiału, budową maszyny jako układu 
maszyn prostych, rodzajem i celowością 
stosowania różnych przekładni, to wów­
czas będziemy realizować w pełni za­
gadnienie politechnizacji.

Istota treści politechnizacji nie leży w 
tym, jakimi przyrządami czy narzędzia­
mi człowiek się posługuje przy wyko­
nywaniu danej pracy, lecz w tym, 'dla­
czego pimi się posługuje. Politechniczne 
nauczanie musi uwzględniać celowość bu­
dowy kształtów narzędzia, funkcjonowa­
nie urządzenia. I to jest celem zasad­
niczym. Politechnizacja zaś w dziedzinie 
prac ręcznych nie może stanowić żon- 
glerki mechanicznej, treningu, lecz po­
winna doprowadzić do świadomego 
współdziałania umysłu i ręki człowieka. 
Prawidłowa > pojęta politechnizacja po­
winna nauczyć racjonalnego organizowa­
nia pracy, właściwego i celowego posłu­
giwania się narzędziami, ekonomicznego 
zużycia materiału, posługiwania się ry­
sunkiem i przyrządem pomiarowym, a 
nie jedynie wyrobu pewnych przedmio­
tów użytkowych.

Dzięki stosunkowo szerokiej sieci 
ośrodków kształcenia nauczycieli-specja- 
listów można już wymagać "prawidłowe­
go realizowania problemu politechniza­
cji w szkole. Pracy tej nie można jed­
nak oczekiwać jedynie od nauczyciela. 
Pomocy w realizacji tego chyba najważ­
niejszego postulatu współczesnego wy­
chowania mogą i powinny udzielić miej­
scowe władze oświatowe, władze tereno­
we, zakłady pracy i organizacje społecz­
ne. Wszyscy jesteśmy chyba dostatecznie 
przekonani co do słuszności maksymy, iż 
„Przyszłość nie będzie należała do na­
rodów najliczniejszych, zwycięstwo od­
niosą te narody, których system szkolny 
okaże się najlepszy”.

MGR CZ. WRONKOWSKI
Olsztyn

(Dokończenie ze str. 1)

ków między stosunkiem pisarza do mate­
riału artystycznego a ostatecznym kształ­
tem utworu, oraz uwarunkowań — ideo­
logicznych, filozoficznych i estetycznych 
tego stosunku.

Realizacja tego zamierzenia jest możli- 
wa tylko na drodze stopnidwego groma­
dzenia przez uczniów doświadczeń w za­
kresie lektury i utworów literackich. Na­
uczyciel musi jednak widzieć wyraźnie 
cały materiał w tej perspektywie i zgod­
nie z tym ukierunkowywać go stale w 
toku pracy.

W klasie VII charakter i wzajemny 
stosunek grup programowych zmienia się. 
Grupa tematyczna określona jako „ży­
cie -współczesne” — tak ważna w kla­
sach V, VI, gdyż poprzez nią głównie 
ukazywano „całościowe” znaczenie utwo­
ru literackiego, traci swą dotychczaso­
wą uprzywilejowaną rolę.

Zasadniczy akcent przesuwamy teraz na 
grupę określoną jako „utwór literacki”. 
W zakresie materiału egzemplifikującego 

^korzysta ona z materiału grupy „życie 
współczesne”, wykracza jednak poza nią 
znacznie. Zespół zagadnień grupy „utwór 
literacki” pozwala na możliwie pełne, 
dokonane w odwołaniu do klas wyższych, 
zarysowanie problematyki utworu litera­
ckiego. literatury jako odrębnej gałęzi 
sztuki, ukazanie wielości związków utwo­
ru literackiego z żyęiem.

TRZECIĄ grupę zagadnień określiliś­
my mianem „życie kulturalne”. Obej­
muje ona wiadomości z zakresu nauk 

pomocniczych historii literatury —• zwłasz­
cza wiedzę o książce, wiedzę o instytu- 
tucjach kulturalnych i praktyczną ich 
znajomość. Jeżeli chodzi o jej charakter, 
to łączy ona elementy grupy pierwszej 
(„życie współczesne”) z elementami gru­
py drugiej („utwór literacki”), jest prakty­
cznym zastosowaniem i sprawdzeniem do­
świadczeń'i wiadomości zdobytych w. ze­
tknięciu z problemami utworu literackiego 
i literatury jako gałęzi sztuki. Pozwala też 
na wytworzenie ewentualnie pogłębienie 
aktywnego i zarazem wartościowego sto­
sunku do dóbr kulturalnych i życia kul­
turalnego. traktowanego przez nas jako 
jedną z bardzo istotnych płaszczyzn ży­
cia społecznego.

Poniżej zamieszczamy projekt rozkładu 
1 zakresu materiału dla poszczególnych

klas: projekt ten należy ujmować łącznie 
z podanymi wyżej uwagami programowy­
mi i wtedy tylko będzie on czytelny i zro­
zumiały.

KLASA V — 1. iycle współczesne: — naj­
bliższe otoczenie dziecka — środowisko szkol­
ne — koledzy, nauczyciele — problemy życia 
szkolnego — koleżeństwo, przyjaźń, nauka, za­
interesowania, sport. Rodzina: stosunek do 
rodziców, rodzeństwa, życia rodziny. Przyja­
ciele dziecka, świat przyrody, zwierzęta.

2. Utwór literacki: — wstęp do analizy utwo­
ru literackiego, elementy utworu literackiego — 
opis bohatera, rozwoju akcji, opowiadanie, 
najprostsze formy wierszowe; wiersz lirycz­
ny, bajka.

S. Zycie kulturalne: — instytucje kultural­
ne — zapoznanie z istniejącymi w najbliższym 
otoczeniu. Bliższe poczucie pracy biblioteki. 
Książka — jej budowa, sposób korzystania.

Rodzaj lektur — powieści fantastyczne, hi­
storyczne, współczesne, pamiętniki, reportaże, 
książki naukowe. Inne poza lekturą formy od­
poczynku i spędzenia wolnego czasu — in­
stytucje kulturalne — zapoznanie — informa­
cje wstępne — problem wyboru; życie cyrku.

KLASA VI — 1. Zycie współczesne: życie 
dalszego środowiska, dom, dzielnica, miasto, 
wieś, życie, charakter, znaczenie w życiu spo­
łecznym, typy ludzi, ich zajęcia, zaintereso­
wania. Warszawa — historia, współczesność, 
zmiany. Pory roku, krajobrazy, folklor.

2. Utwór literacki: analiza większych całości, 
opowiadania, nowele, mniejsza powieść — bu­
dowa akcji, charakterystyka bohatera, opis, 
opowiadanie. Utwór liryczny — budowa ob­
razu poetyckiego (metafora, inne formy), 

działanie literatury a zwłaszcza liryki po­
przez obrazy, podstawowe wiadomości z za­
kresu budowy wiersza.

3. Życie kulturalne: życie książki. Elementy 
z historii książki — pismo, papier, druk. Dal­
sze zapoznawanie z rodzajami książek i lek­
tur. Instytucje kulturalne — bliższe zapozna­
nie z działalnością teatru, przygotowanie spek­
taklu teatralnego, poszczególne elementy wi­
dowiska. typy teatrów, elementy z historii 
teatru. Teatr szkolny.

KLASA VII — 1. Zycie współczesne: stosun­
ki międzyludzkie, postawy ludzi, motywy po­
stępowania. kryteria wartościowania, wyboru, 
bohaterowie literaccy — postacie pozytywne hi­
storii i sztuki — wielcy odkrywcy, np. bojow­
nicy o niepodległość, uczeni, artyści.

2. Utwór literacki: ideologiczne 1 estetyczne 
uwarunkowanie utworu literackiego — stosu­
nek pisarza do materiału artystycznego — 
konsekwencje tego stosunku dla charakteru 
utworu i jego formy — rodzaje i gatunki li­
terackie — liryka, epika, dramat. Charaktery­
styki rodzajów i gatunków w powiązaniu 
z funkcją i znaczeniem utworu.

3. Zycie kulturalne: życie książki. Szersze po­
znanie książek pomocniczych. Rodzaje i cha­
rakter czasopism — praca redakcji. Instytu­
cje wydawnicze. Bliższe poznanie problematy­
ki artystycznej kina, radia 1 telewi. i.

Program klasy VIII zbiera podane w 
ciągu trzech lat wiadomości, porządkuje 
je i wprowadza w chronologicznym ukła­
dzie problematykę i atmosferę wiel­
kich epok ludzkości • ukazaną dzięki 
lekturze arcydzieł. Sądzimy, że ucznio­

wie w tym wieku mogą już z przejęciem 
przeczytać niektóre prostsze utwory „wiel­
kiej” literatury różnych narodów i epok, 
zrozumieć dzięki temu odrębność i bli­
skość czasów, które minęły. Program ję­
zyka polskiego w kl. VIII nie ma cha­
rakteru encyklopedycznego zarysu historii 
kultury, ale jest podsumowaniem wcześ­
niej wysuwanych problemów i wyciągnię­
ciem nowych wniosków przez ukazanie 
tych problemów w perspektywie histo­
rycznej, np. problem bohatera pozytyw­
nego w literaturze różnych epok, albo

nauki o słowotwórstwie. Analiza slowo- 
twórczo-znaczeniowa wyrazów kształcić 
będzie samodzielność myślenia uczniów.

Zestawiając potem analizę słowotwórczą 
i fłeksyjną doprowadzamy do uświado­
mienia uczniowi roli elementów funkcjo­
nalnych w języku. Wskazanie tej roli jest 
o wiele bardziej potrzebne niż wyliczanie 
paradygmatów typów odmiany: uczniowie 
umieją bowiem deklinować i koniugować 
wyrazy polskie, należy im natomiast po­
wiedzieć, do czego ta deklinacja i koniu­
gacja służy.

0 nowoczesną koncepcję
8-Ietniej szkoły podstawowej

np. charakter i rola dramatu, liryki, po­
wieści.

Wreszcie formułujemy kilka uwag w 
sprawie nauki języka i nauki o języku 
w klasach V—VIII.

W klasie V położymy duży nacisk na 
fonetykę, która, realizowana metodami 
doświadczalnymi (choćby w podobny spo­
sób, jak proponował już w latach dwu­
dziestych prof. Z. Klemensiewicz w swo­
jej „Metodyce nauczania glosowni opiso­
wej w gimnazjum niższym”), wdroży 
uczniowi nawyk obserwacji samego sie­
bie i swego otoczenia jako „homines lo- 
ąuentes”. Nie będziemy tu sobie stawiali 
za cel wtłoczenie w pamięć ucznia jakich­
kolwiek schematów klasyfikacji głosek; 
chodzić nam będzie tylko o świadomą 
obserwację czynności narządów mowy, 
o zrozumienie znaczenia dźwiękowej stro­
ny języka, bez której niemożliwe byłoby 
społeczne porozumienie. Nawyk obserwa­
cji siebie i innych w czasie mówienia 
zostanie potem przeniesiony ze zjawisk 
czysto fonetycznych na morfologiczne, 
znaczeniowe i stylistyczne. Ta droga wy­
daje się nam najlepszą do wyrobienia 
w uczniu czynnej postawy wobec języka.

Poza tym w szerokim zakresie w. tejże 
klasie wykorzystamy kształcące walory

W klasie VI omawiając fleksję najważ­
niejszych części mowy będziemy ją jak 
najściślej wiązać ze składnią zdania po­
jedynczego, ukazując wciąż funkcje skład­
niowe form gramatycznych. Funkcja skła­
dniowa wyrazów jest obok jego właści­
wości morfologicznych wyznacznikiem jed­
nego z najważniejszych kryteriów zali­
czania ich do poszczególnych części mo­
wy, których zapoznawanie w ten sposób 
ułatwimy.-

W klasie VII szczególny nacisk położy­
my na składnię zdania złożonego i wie­
loczłonowego omawiając zarazem dalsze 
części mowy. Poprzez odpowiedni dobór 
ćwiczeń dążyć będziemy do osiągnięcia 
w pełni samodzielnego, sprawnego opero­
wania poznanymi konstrukcjami składnio­
wymi.

Zakończywszy w klasach V—VII kurs 
gramatyki szkolnej, w klasie VIII zaj- 
miemy się głównie słownictwem.

Planowany przez nas program dla klasy 
VIII obejmie następujące zagadnienia:

1. Zmienność historyczna języka (ilustro- 
wać można to zagadnienie tekstami z różnych 
epok języka polskiego, zbliżonymi pod wzglę­
dem tematycznym, jak np. wyjątkami 7. Reja 
„Żywota człowieka poczciwego”, Paska „Pa­
miętników”, Rzewuskiego „Pamiątek Soplicy”).

2. Zróżnicowanie terytorialne języka: dialek­
ty ludowe, przyczyny ich powstawania i utrzy­
mywania się do dziś, obecny proces integra­
cji gwar polskich i jego przyczyny.

Oba te tematy potraktowane zostaną zary­
sowe i nie poświęci się im zbyt dużej ilości 
godzin. Następnie omówione zostanie szerzej:

3. Zróżnicowanie środowiskowe języka, gwary 
zawodowe i środowiskowe, jak np. język gór­
ników, gwara uczniowska itp.

4. Zróżnicowanie stylowe języka (język po­
toczny mówiony i pisany, język publicystyki, 
język artystyczny). Synonimika, przenośnie, 
związki frazeologiczne.

Ćwiczenia stylistyczne, zmierzające do właś­
ciwego doboru środków językowych do okre­
ślonych celów. Chodzić nam będzie o to, żeby 
poznając zasoby słownictwa polskiego uczeń 
poznał walor słowa, jego barwę uczuciową 
i stylową, którą będzie się uczył właściwie 
wyzyskiwać. Ponadto zapoznając ucznia z fun­
kcją artystyczną środków językowych w utwo­
rze literackim, będziemy wyrabiali w nim 
wrażliwość estetyczną przygotowując go do 
pełnej percepcji utworu literackiego jeko dzie­
ła sztuki.

PRZEDSTAWIAJĄC tę koncepcję pro­
gramową — obejmującą zarówno na­
uczanie o literaturze, jak i naucza­

nie o języku — pragniemy w zakończe­
niu podkreślić z całym naciskiem, że 
zmiana charakteru nauczania „języka pol­
skiego” może być w pełni przeprowadzo­
na tylko wtedy, gdy przekształceniu uleg­
nie zasadniczy typ zajęć dydaktycznych 
w szkole. Aktywny stosunek młodzieży do 
zjawisk kultury, samodzielność w oce­
nie i wyborze wartości świata humani­
styki będziemy mogli wyrobić wówczas, 
kiedy program języka polskiego będziemy 
realizować nie tylko w toku nauczania 
klasowo-lekcyjnego, ale również w toku 
zajęć lekcyjnych pozaklasowych i w ścisłej 
jedności z zajęciami pozalekcyjnymi (obo­
wiązkowymi i nadobowiązkowymi).

Biorąc pod uwagę to, że jedne i dru­
gie zajęcia pozaklasowe powinny likwido­
wać znużenie ucznia zajęciami „ławko­
wymi”, dobierać je pragniemy i przepro­
wadzać w taki sposób, aby uczeń otrzy­
mując podnietę i zyskując okazję do sa­
modzielnej, sprawnej i aktywnej pracy 
nad dziełem sztuki w ogóle, a dziełem 
literackim w szczególności, rozwijał w so­
bie maksymalnie operatywną i twórczą 
inteligencję.

Uważamy za możliwe realizowanie w 
ramach godzin pozaklasowych w przewa­
żającej części materiału programu języka 
polskiego, pewne jego partie nadają się 
jednak szczególnie do realizacji poprzez 
tego typu zajęcia.

Jako pierwszą wymienimy tu sprawę 
zdobywania przez ucznia wiedzy o książ­
ce. Aby wiedza ta była możliwie najbar­

dziej przydatna w życiu codziennym, wy­
korzystać pragniemy wszelkie formy ob­
cowania z książką. W związku z tym 
bibliotekę szkolną traktujemy jako jedną 
z najważniejszych i podstawowych pra­
cowni ucznia.

Uczeń — w czasie godzin przeznaczo­
nych na zajęcia pozaklasowe — powinien 
w niej zdobywać systematycznie szereg 
umiejętności, bez których nie będzie się 
mógł obyć w dalszym życiu. Powinien 
więc zdobyć umiejętności:

1. Korzystania i księgozbioru i wyboru dziel 
o Interesującej go tematyce.

2. Skupienia uwagi na tekście I wprowadze­
nia notatek związanych z lekturą.

3. Korzystania z różnego rodzaju wydaw­
nictw encyklopedycznych, słowników języka 
polskiego i słowników obcojęzycznych.

i. Wyszukiwania potrzebnych pozycji prasy 
codziennej i czasopism o różnorodnej tematy­
ce i posługiwania się nimi.

. Wiązać się z tym będą podejmowane 
w ramach zajęć pozalekcyjnych dyskusje 
i konkursy czytelnicze. Młodzież będzie 
również toczyła dyskusje nad bieżącym 
życiem literackim i wydarzeniami kultu­
ralnymi, słuchała audycji radiowych, oglą­
dała widowiska teatralne i telewizyjne.

Część zajęć pozalekcyjnych chcemy — 
w miarę możności — przeznaczyć na spot­
kania z autorami utworów, reżyserami 
i aktorami słuchowisk i widowisk. Przy­
czyniłoby się to do dokładniejszego zro­
zumienia utworu literackiego oraz pozwo­
liło poznać niektóre problemy warsztatu 
jego twórcy.

Specjalnie ważne w nauczaniu języka 
polskiego są wycieczki. Ponieważ zakła­
damy, że „prawie żadne z formułowanych 
przez nas treści programowych bez wzglę­
du na to, jak ono brzmi w skrótowym 
ujęciu, nie powinno być realizowane wer­
balnie i teoretycznie” (nr 10 „Głosu Na­
uczycielskiego”) — tę formę zajęć prag­
niemy uprzywilejować. Wycieczki stoso­
wać będziemy wszędzie tam, gdzie zapro­
wadzenie uczniów do muzeum, pomników 
kultury, drukarni, redakcji itp. dostarczy 
im obok przeżyć natury wrażeniowo- 
emocjonalnej, również szereg uporządko­
wanych i określonych przeżyć poznaw­
czych poszerzających ich empiryczną wie­
dzę o kulturze Polski i świata, przygo­
towujących do roli zarówno świadomych 
odbiorców dzieł sztuki, jak i twórców 
wnoszących własny wkład w życie kul­
turalne narodu i społeczeństwa.

BOGDAN SUCHODOLSKI
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przy szkołach 
Warszawy” (nr 148)

““ M. Paschalska, stwierdzając, że prze- 
stają one mieć coś wspólnego z miejscami 
racjonalnego wychowania młodzieży. Po­
mijamy jednak na razie jej rozważania 
na ten temat i przytaczamy tylko pyta­
nie skierowane przez nią pod adresem:

„Dlaczego właściwie nie buduje się, nie 
rozbudowuje i nie urządza internatów na 
miarę istniejących par exelleince gospo­
darczych potrzeb?

Nie potrafię odpowiedzieć na to pyta­
nie, ale potrafię przytoczyć przykłady, 
kiedy to wielkie, miliardowe inwestycje, 
przed którymi pali się bez przerwy finan­
sowe zielone światło, potykają się na 
małym, groszowym, w porównaniu z nimi, 
internacie. Wiadomo, że w Olsztynie po­
walają wielkie zakłady przemysłu gumo­
wego. Wiadomo, że specjalistów może im 
wykształcić tylko Poznań. Technikum 
Chemiczne podejmuje się tego zadania. 
Ale GDZIE będą mieszkali olsztyniacy? 
Jest to sprawa nie do rozwiązania, jeżeli 
olsztyński inwestor nie wybuduje sobie 
w Poznaniu własnego baraku — przepra­
szam — pawilonu dla swojej uczącej się 
tam młodzieży. Gdyby inne resorty od­
czuły również nóż na gardle, to może oka­
załoby się, że w ogóle trzeba budować 
internaty, tak jak trzeba budować bardzo 
ważne obiekty gospodarcze, komunalne, 
kulturalne...”

0 REFORMIE przed reformą przytacza 
ciekawe uwagi w „Trybunie Ludu” 
69) Zofia Zmuda. Pisze na temat 

przygotowania kadry nauczycielskiej.
Po omówieniu problemu SN, liceów pe­

dagogicznych i stwierdzeniu, że ludzie 
z przedsiębiorstw (dostawcy kwalifikowa­
nych kadr dla szkolnictwa zawodowego) 
nie mają żadnego przygotowania pedago­
gicznego autorka podkreśla:

„Problem nieznajomości zagadnień pe­
dagogicznych występuje u jednej jeszcze 
grupy nauczycieli — absolwentów wyższej 
uczelni. Niejednokrotnie dobry fizyk czy 
chemik nie ma „zielonego pojęcia” o me­
todyce nauczania, o psychologii rozwoju 
dziecka. Dokształcające kursy pedago­
giczne organizowane przy Ośrodku Meto­
dycznym Kształcenia Nauczycieli nie są 
w stanie nadrobić tych poważnych za­
ległości. Wydaje się, że jest to sprawa 
tych uczelni, które przygotowują, kadrę 
dla szkół, a więc przede wszystkim Uni­
wersytetu Warszawskiego. Wymaga to 
rozstrzygnięcia teraz, gdy wyższe uczel­
nie mają być w zasadzie jedynym do­
stawcą kadr dla liceów ogólnokształcą­
cych.

Następny, bardzo ważny dla wyższych 
uczelni sygnał — liczba absolwentów ta­
kich kierunków jak fizyka, matematyka, 
chemia, filologia podejmujących pracę w 
szkolnictwie jest daleko niezadowalająca. 
Szczególnie dotkliwy dla warszawskich 
liceów jest brak fizyków. Trudno przecież 
nauczanie tego przedmiotu powierzyć... 
poloniście czy historykowi, których z ko­
lei jest nadmiar. Wydaje się, że rozstrzyg­
nięcie tego zagadnienia wymaga dokładnej 
analizy potrzeb średniego szkolnictwa i 
znacznie pełniejszego niż do tej • pory 
uwzględnienia przez wyższe uczelnie”.

RUBRYCE „Bolesne sprawy dnia 
powszedniego” („Głos Pracy” nr 150) 
opisano bardzo niewesołe dzieje je­

dnej „spartolonej szkoły” w Rembertowie, 
która została oddana do użytku 15 wrze­
śnia 1860 roku. Oddana z wieloma manka­
mentami, których wyliczenie zajęłoby spo­
ro miejsca. W ciągu roku usterki te nie 
tylko, że nie zostały usunięte, ale do już 
istniejących przybyły dziesiątki innych.

„Do Rembertowa, co pewien czas, zjeż­
dża grono rzeczoznawców, stwierdza skan­
daliczne braki i wyznacza „ostateczny” 
termin ich usunięcia. Jak długo będzie to 
trwało? Sądzę, że najwyżej do 15 wrze­
śnia. Akurat wtedy minie roczny okres 
gwarancji budowlanej. Po tym terminie 
tow. Dobrzyński (kierownik szkoły — 
przyp. mój) usłyszy zapewne odpowiedź 
podobną jak kierowniczka sąsiedniego 
przedszkola: „Widziały gały, co brały”.

A tymczasem szkoła pomału się roz­
pada. Najpierw zepsuła się pompa gorą­
cej wody, później cały hydrofor. Prze­
pompownię ścieków naprawiano trzy razy. 
Dziś jest znów nieczynna. Przy każdej 
awarii woda zalewała szatnie i korytarze.

(zflAkf ! kwesp^aAnd pisząi
W bieżącym tygodniu nagrodę za naj­

lepszą korespondencję otrzymuje kol. 
Irena Bartkiewicz z Łodzi za materiał 
poświęcony działalności spółdzielni ucz­
niowskiej w Szkole Podstawowej nr 62.

PRACA W SPÓŁDZIELNI 
UCZNIOWSKIEJ WYCHOWUJE

SZKOŁA nasza mieści się przy bar­
dzo ruchliwej, wylotowej ulicy Pa­
bianickiej, na której często zdarzają 

się wypadki. W trosce o życie dziecka 
brama w budynku szkolnym została zam­
knięta, by nikt nie wychodził na ulicę. 
Dzieci odseparowane od życia miasta na 
przeciąg kilku gdzin w ciągu dnia zaczę­
ły odczuwać różne braki w wyekwipo­
waniu szkolnym (zeszyty, ołówki itp.). 
Często więc wychodziły na ulicę bez 
wiedzy nauczycieli. Wtedy to, w roku 
szkolnym 1957—58, klasa Va zorganizo­
wała spółdzielnię. W sklepiku znalazły 
się najpotrzebniejsze przedmioty szkol­
ne. Wkrótce nasz sklepik rozszerzył swą 
działalność otwierając nowy dział — 
sprzedaż bułek, kanapek, ciastek i cu­
kierków. Obroty spółdzielni znacznie 
wzrosły.

Powstał wówczas nowy problem: jak 
prowadzić książki rachunkowe. Zaczęto 
od zorganizowania zespołu' do gracy w 
Korespodeńcyjnym Kursie Spółdzielni 
Uczniowskich. Ukończyło go z wynikiem 
bardzo dobrym 9 uczniów. Zysk był po­
ważny.
roczny, dokonali obrachunku i rozlicze­
nia nadwyżki, wypłacili udziały odcho­
dzącym uczniom klas siódmych, 0,5°/o 
zysku oddali na Fundusz Rozwoju Spół­
dzielni Uczniowskich, 100/o na budowę 
Szkół Tysiąclecia. Jednym słowem, za­
kończyli rok obrachunkowy zupełnie do­
brze.

Lipcowe numery „Płomyka” — 13 i 14 zawie­
rają sporo materiału rozrywkowego i przygo­
dowego.

Opowiadanie „Wielka przygoda małych po­
larników” (nr 13) „Tajemnica leśnego szałasu” 
(nr 13) i „Biała noga i chłopak z Targówka” 
(nr 14) — to na pewno odpowiednia lektura na 
okres wakacyjny — pasjonująca, lekka, pełna 
humoru, a także nie pozbawiona akcentów wy­
chowawczych.

popołudniowych ze świetlicy zniknęła nuda. 
Przez cały rok we wtorki i czwartki przy­
chodziły po południu do szkoły dziewczęta, 
gdzie uczyły się kroju i szycia bluzek, 
spódniczek i koszul nocnych. Na Walnym 
Zebraniu Rodzicielskim urządziły pokaz 
uszytych przez siebie modeli. Potem przy­
szła kolej na naukę wypieku ciastek, wy­
rabiania kwiatów z bibułki a na zakoń­
czenie — malowania pisanek. Zespół 
organizował również wieczory rozrywko­
we i żywego słcwa. Tu obek dziewczynek 
pracowali także chłopcy. Zorganizowano 
kilka imprez rozrywkowych. Bardzo 
udana była impreza urządzona z okazji 
staropolskich „.Andrzejek”. W czasie tej 
imprezy uczniowie popisywali się grą na 
pianinie i harmonii, deklamacjami i pio­
senkami w wykonaniu indywidualnym 
i zespołowym. Była też „Zgaduj-Zgadula” 
z nagrodami, tradycyjne lanie wosku,
a potem — potańcówka.

Na zakończenie karnawału spółdzielcy 
zorganizowali „Bal kostiumowy” z kon­
kursem na najbardziej pomysłowy ko­
stium. Na „Dzień Matki” przygotowali 
życzenie-montaż, zaś na „Dzień Dziecka” 
inscenizację wiersza Jana Brzechwy pt. 
„Opowiedział dzięcioł sowie”.

W konkursie na najlepiej przygotowa­
ny w tym dniu zespół otrzymaliśmy I na­
grodę: dwuosobowy namiot i turystycz­
ną kuchenkę. Młodzi spółdzielcy przeka­
zali owe urządzenia na użytek następ­
nych spółdzielców.

Praca w spółdzielni dala naszym ucz­
niom wiele. Nauczyli się oni sza­
nować dobro społeczne oraz samodziel­
nie pokonywać napotykane w pracy trud­
ności. A to w społecznej działalności jest 
osiągnięciem niemałym.

IRENA BARTKIEWICZ
Opiekun Spółdzielni Uczniowskiej

przy Szkole Podstawowej Nr 62 w Lodzi

zażenowani jacyś, nieśmiali i trochę jak­
by niepewni: „Idziemy teraz w świat sa­
mi. W postępowaniu będziemy zdani wy­
łącznie na własne siły. Czy zawsze wy-
bierzemy słuszną drogę?” — pyta jeden
z przodujących maturzystów. Obawy te
nie wydają się bardzo uzasadnione. Te­
goroczni absolwenci Liceum wykazali się
przecież w ciągu 4-letniej pracy pilno­
ścią i dużym zdyscyplinowaniem.

O popularności ich w szkole decydują
jednak nie tylko dobre wyniki osiąga­
ne w nauce. Wyróżniali się także właści­
wą postawą polityczną. Trzem spośród 
nich, najbardziej aktywnym, wręczono 
więc legitymacje członkowskie PZPĘ. 
Świadczy to dobrze o tutejszych nauczy­
cielach, szczególnie zaś o szkolnej POP, 
która na terenie Liceum prowadzi wła­
ściwą działalność uświadamiającą.

Uroczystość dobiega końca. Serdeczne 
życzenia miłych i wesołych 
dają jeszcze młodzieży i 
przedstawiciele KW PZPR, 
tu Rodzicielskiego i władz
Jeszcze tylko wręczenie świadectw 
niom klas młodszych przez poszczegól­
nych wychowawców, jeszcze kilka uwag 
dla tych, którzy tuż po wakacjach zda­
wać muszą egzaminy poprawkowe, jesz­
cze indywidualne podziękowania od ro­
dziców — i już 
we wrześniu — 
dziej radośni i 
cyjne wrażenia!

Ale nie tylko na tym zamykała się dzia­
łalność spółdzielni. W szkole w godzinach 

Uczniowie sami zrobili bilans

„Budomontaż” — nie Pogotowie! — przy­
bywał po tygodniu. W efekcie zniszczona 
została m. in. posadzka w Izbie Harcer­
skiej.

Dziwna to szkoła. Zamki wypadają z 
drzwi, a drzwi ze ścian. Podobnie okna. 
Barierki na schodach chwieją się, jak 
liście za podmuchem wiatru. Ńa koryta­
rzu, po którym spacerują dzieci, umiesz­
czono niezabezpieczoną odpowiednio in­
stalację elektryczną, przez którą przepły­
wa .prąd o wysokim napięciu. Każde do­
tknięcie grozi śmiercią. Śmierć grozi dzie­
ciom!

Bałagan panuje również wokół szkoły.
Państwo stara się zapewnić dzieciom 

jak najlepsze warunki nauki, nie szczędzi 
funduszów. Pieniędzy na budowę obiek­
tów szkolnych nie znajdujemy jednak na 
ulicy. Za miliony włożone w rember- 
towską inwestycję młodzież powinna 
otrzymać porządną szkołę.

Najpierw jednak porządna szkoła należy 
się tym. którzy spartolili robotę i śmieją 
się w kułak.”

(s. i.)

Nowości wydawnicze
Leon Kruczkowski — Niemcy — PIW — 
Katalog zabytków sztuki w Polsce — 
t. HI — pod red. Jerzego Z. Łozińskiego 
i Barbary Wolff — Instytut Sztuki PAN, 
Warszawa —
Jerzy Jesionowskl — Milion — Sztuka 
w 2 aktach — LSW —
Aleksander Sztcjn — Hotel s Astoria — 
LSW —
Jerzy Wasilewski — 36 min ha nowych 
gruntów ornych w ZSRR — LSW — 
Marian Kubicki — Smak jesieni —LSW — 
Antoni Korzycki — Wspomnienia 1924— 
—1933 — LSW
Józef Ignacy Kraszewski — Syn Marno­
trawny — LSW —
Byron — Wiersze i poematy-------oprać.
Juliusz Żuławski — PIW —
Kazimierz Koźniewski — Ognie 1 ognis­
ka — WP —
Abraham Eanowlcz
PWN —
Wacław Gajewski — Jak poznawano zja­
wisko dziedziczności, PZWS —
E. Banaszczyk — O lotach, pilotach i sa­
molotach — NK —
Frantisek Behounek — W niewoli Mata- 
belów — „Śląsk” —
Stanisław Grzeszczuk — O „Satyrach” 
Krzysztofa Opalińskiego — Ossol.
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Ogłoszenia drobne
DYREKCJA Zasadnicze) Szkoły Górniczej w 
Żarach województwo Zielona Góra zatrudni 
od 1 września 1961 r. inżyniera, względnie 
technika elektryka, i inżyniera, bądź tech­
nika mechanika na stanowisko wykładowców 
przedmiotów zawodowych. Uposażenie zgodne 
z obowiązującymi przepisami. K-176-0

DYREKCJA Technikum Łączności w Przemyślu 
poszukuje kierowniczki internatu żeńskiego. 
Reflektuje się na siłę kwalifikowaną i energicz­
ną. Udokumentowane zgłoszenie należy składać 
w Dyrekcji Technikum do 30 lipca br. Dla 
osób samotnych mieszkanie zapewnione K-205

Technikum Ekonomiczne CRS w Brzegu woj. 
Opole zatrudni od 1.IX.1961 r. wychowawczynię 
internatu. Wymagane wykształcenie 
ekonomiczne. Mieszkanie zapewnione, 
możliwość otrzymania kilku godzin 
bowych.

wyższe 
Istnieje 
nadlicz-

K-204

DZWONKI szkolne elektryczne, ręczne, napra­
wia, wykonuje — Warsztat Rzemieślniczy, Ba­
nasik, Katowice-Szopienice, Sienkiewicza 2.

K-162-0

Zgubiono legitymację służbową nr 278 wydaną 
przez Inspektorat Oświaty w Żurominie na 
nazwisko Stępka Marianna 203
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Wakacyjne „Płomyki”

ZYŻBY nie za wiele powie­
dziane? Takie pytanie zada- 
je sobie nieomal każdy przed 
drzwiami ogromnej sali, w któ­
rej umieszczono eksponaty 
twórczości dziecięcej sekcji 

pracy pozaszkolnej Domu Kultury Dzieci i 
Młodzieży w Żywcu. Dzieło sztuki bowiem 
— to określenie już bardzo zobowiązujące, 
no i niechętnie nim na ogół szafujemy. 
Pierwsze wrażenie jednak, a potem kon­
templacja nad poszczególnymi ekspona­
tami sprawiają, że wychodząc mówi się 
już bez cienia przesady: naprawdę sztu­
ka, pretendująca już nie tylko do ekspo­
zycji na terenie Żywca, ale także Kra­
kowa i Warszawy.

Dom Kultury Dzieci i Młodzieży w 
Żywcu to placówka w zasadzie niewiel­
ka — biorąc rzecz przestrzennie — a 
także niewielka, jeśli chodzi o obsadę 
wychowawców i instruktorów — nie­
wielka również, gdy weźmie się pod uwa­
gę liczbę uczęszczających 
czego tak jest — poniżej, 
historii.

dzieci. Dla- 
razie trochę

tu 
Na

O ' i®!IBS®

Mija 10 lat (a więc istnieje podstawa 
do mowy o małym jubileuszu) od chwili, 
gdy garść entuzjastów zaczęła organizo­
wać pierwsze s-ekcje dziecięce jako plat­
formę pracy pozaszkolnej. W ciągu tych 
10 lat powoli wyposażano pracownie, po­
woli ściągano do niej dzieci. Ściągano —- 
chyba to najlepsze określenie, gdyż spo­
łeczeństwo Żywca i okolic, rodzice i wy­
chowawcy nie bardzo się spieszyli do na­
wiązania kontaktu z tą placówką. Mó­
wiąc obrazowo — wychowawcy i in­
struktorzy Domu Kultury uprawiali po­
niekąd polowanie — z tym że na terenie 
zupełnie nierozpoznanym. Wiadomo by­
ło tylko: region żywiecki, bogaty w tra­
dycje ludowych artystów, niewątpliwie 
bogaty będzie w młodociane talenty. Na­
kłonić wszakże małoletnie Janki i Zosie 
do systematycznej pracy to problem zło­
żony. W lecie przeciwko zajęciom w pra­
cowni „pracowała” pogoda. W zimie tak­
że. Pływanie i wycieczki, zabawy na wol­
nym powietrzu zamieniały się na wy­
prawy saneczkowe i narciarskie. Powoli 
jednak wychowawcy drogą organizowa­
nia ciekawych imprez zdobyli sobie gar­
stkę dzieci i młodzieży. Powstały pierw­
sze 
od 
lat 
nia 
sowań 
rzeźby w drzewie, ceramiki, haftu, tkac­
twa, kółko fotograficzne. I oto wyniki 
10-letniej pracy w sali hotelu Polonia 
można już dzisiaj oglądać. Czegóż tu nie 
ma? Z dziedziny ceramiki kompozycje 
figuralne, dekoracyjne patery, płasko­
rzeźby rodzajowe. Świat zainteresowań 
dziecięcych odbija się w każdym ekspo­
nacie. Tematyka życia codziennego prze­
plata się z przetworzeniem wiedzy histo­
rycznej. Tak więc obok pater, na któ­
rych wypalono kwiaty, stoją przepiękne 
prymitywy dziecięce — poczet królów 
polskich, prace te również zostały wypa­
lone w ceramice.

Praca wychowawców, instruktorów 
zmierzała niewątpliwie w kierunku zain­
teresowania dziecka sprawami człowieka 
i jego działania, przy czym głównym ce-

kółka zainteresowań zrzeszające dzieci 
5 do 14 lat i garstkę młodzieży do 
18. Trafiając celnie w zainteresowa- 
zorganizowano jako kółka zaintere- 

pierwsze pracownie malarstwa,

Takie pozycje w 14 numerze jak „Jasny Jak 
słońce” (gra) czy „Abra kadabra” (opisy sztuk 
magicznych) dostarczą atrakcyjnego materiału 
dla urozmaicenia wieczorków czy ognisk. Rów­
nież podstawą do gawędy przy ognisku może 
być „Baśń o miłości, zgodzie i pokoju” (nr 14).

Na akademię urządzoną z okazji 22 lipca 
przyda się z pewnością piękny wiersz Gał­
czyńskiego „Pieśń o ojczyźnie”.

W tym samym numerze 11 znajdzie czytel­
nik ciekawą pozycję „Co było, co jest i co 
będzie” — która pokazuje nasze osiągnięcia 
gospodarcze w ciągu 17 lat istnienia Polski 
Ludowej i najważniejsze plany na przyszłość. 
Artykuł poparty jest ciekawymi zdjęciami i wy­
kresami.

Warto też zwrócić uwagę na takie pozycje 
Jak: „Siedemnaście lat na dworze Chana” (nr 
13) — Opowiadania o podróży Marco Polo; 
„Z dalekich lądów” (nr 13), krótkie ciekawost­
ki przyrodnicze zilustrowane zdjęciami; 
„Wśród bieszczadzkich lasów i połonin” — re­
portaż pokazujący piękno, bogactwa i perspek­
tywy rozwojowe Bieszczad.

A więc i w numerach wakacyjnych „Pło­
myka” znajdzie nauczyciel materiał do wy­
korzystania na lekcjach w przyszłym roku 
szkolnym.

Wesele

skład 
kil- 
po- 
po-

Przyprostynia to bardzo żywa wioska 
położona w powiecie Nowy Tomyśl. Sły­
nie ona z dobrej gospodarki, dobrze zor­
ganizowanego szkolnictwa, dużych ambi­
cji i z „Wesela w Przyprostyni”. Jest to 
wspaniałe regionalne widowisko, zmon­
towane krótko przed wybuchem drugiej 
wojny światowej przez pracowitą nauczy­
cielkę Antoninę Woźną, która rozmiło­
wana w miejscowym folklorze spisała 
słowa i muzykę, zarejestrowała szczegó­
ły wszystkich obrzędów, strojów i po­
wiedzeń i w rezultacie powstało wspa­
niałe widowisko, wykonywane przez miej­
scowych artystów-amatorów. W 
zespołu wchodzą starsi i młodzież. Co 
ka lat widowisko się montuje od 
czątku i zmieniają się wykonawcy 
szczególnych ról.

Zespół występował już kilka razy w 
Warszawie. Poznaniu i wielu innych mia­
stach. Ostatnio kol. Woźna poinformowała 
nas, że „Wesele” znowu odżyje i wy­
płynie na szersze wody. Warto dodać, że 
część melodii zebranych przez nią zo- - 
stało „nagranych” przez prof. Sobieskie­
go i weszło de repertuaru naszego „Ma­
zowsza”.

Przyprostyniakom życzymy powodze­
nia.

IV. J. CIESIELSKI
Zielona Góra

Iem było wydobycie charakteru regionu. 
Szczególnie silnie przebija ta tendencja 
w zabawkach wykonanych z drzewa, w 
kompozycjach malarskich. Malarstwo na 
szkle to chyba najbardziej udany dział. 
Bogactwo kolorów, które tak przemawia­
ją do wyobraźni dziecięcej, znalazło tu 
swój najpiękniejszy wyraz obok nawią­
zania w tematyce do obrzędów ludowych. 
Wzdłuż ścian rozpięto szale, makaty, ka­
wałki tkanin pochodzących, z pracowni 
tkactwa. Obok umiejętności zupełnie 
praktycznych, dopatrzyć się w nich mo­
żna ogromnych walorów estetycznych. 
Wykorzystano wszystko, co można w 
tkactwie wykorzystać. Barwę, rodzaj 
tkaniny, nawet ścieg. Obok podstawo­
wych materiałów jako tworzywo arty­
styczne stosowano wiele innych. A więc 
splątane korzenie drzew, metal, a nawet 
odpady plastiku. Wpływ sztuki nowoczes­
nej odbił się chyba i w dziecięcych zain­
teresowaniach. Oto ogromnie ciekawa 
kompozycja przestrzenna, obok mozaika 
równie ciekawie pomyślana.

Praca wychowawców, instruktorów da­

la naprawdę doskonałe wyniki. Tym 
bardziej jest to godne podkreślenia, że 
jak wspomniałam wyżej, w zasadzie dzia­
łalność Domu Kultury Dzieci i Młodzieży 
w Żywcu nie opiera się na zapleczu w 
formie poparcia przede wszystkim na­
uczycielstwa i rodziców.

Zdajemy sobie wszyscy sprawę, jak 
ważne są placówki pracy pozaszkolnej. 
Z dumą niejednokrotnie wymieniamy od­
powiednią statystykę, wskazując, że jest 
ich coraz więcej, coraz lepiej wyposa­
żonych. To wszakże nie wystarcza. Oczy­
wiście nie chodzi o to, aby przenieść pra­
cę nauczyciela w ramy Domu Kultury. 
Wskazane jednak byłoby pobudzenie zain­
teresowania pedagogów tym działem wy­
chowania i kształcenia młodzieży, cho­
ciażby w formie regularnych wizyt, roz­
mów z instruktorami, czy w formie kie­
rowania dzieci na zajęcia w Domu Kul­
tury. Pozostawianie tej placówce wszel­
kiej inicjatywy powoduje dodatko­
we trudności w jej pracy. Ostatnio ży­
wiecki Dom Kultury sięgnął po formę 
współpracy z Liceum Pedagogicznym w 
Żywcu. Wydaje się, że jest to inicjatywa 
niezwykle cenna. Przyszłym pedagogom 
przyda się na pewno uczestniczenie w 
pracach poszczególnych sekcji. Pomoże to 
im bowiem w przyszłości uatrakcyjnić 
pracę w szkole, chociażby na lekcjach za­
jęć praktycznych.

MARIA KRUPOWA
Kraków

Z działalności SKO
OGÓLNY sens wychowawczy dzia­

łalności SKO — to przygotowanie 
młodzieży do pracy i życia w spo­

łeczeństwie, to wychowanie młodzieży na 
wartościowych obywateli. Szkolne Kasy 
Oszczędności propagują także wśród ucz­
niów potrzebę oszczędzania książek 
i przyborów szkolnych, odzieży, obuwia 
i wszystkich innych przedmiotów codzien­
nego użytku, jako przeciwstawienie mar­
notrawstwa i rozrzutności. Szczególnie 
szeroko i wszechstronnie jest prowadzo­
na działalność w zakresie oszczędzania 
na terenie szkół zawodowych, gdzie pra­
ca uczniów w warsztatach i pracowniach 
szkolnych daje duże ku temu możliwości.

Ułatwiając bez ograniczeń oszczędzanie in­
dywidualne, polegające nie tylko na składa­

niu przez uczniów pieniędzy otrzymywanych 
od rodziców lub krewnych, lecz także na 
zdobywaniu pieniędzy własną pracą, kładzie 
się duży nacisk na pobudzenie SKÓ do po­
dejmowania zespołowych prac o charakterze 
społecznie użytecznym. W ten sposób uczy 
się młodzież kolektywnego działania i gospo­
darowania zdobytymi funduszami. Fundusze 
zdobyte na tej drodze stanowią wspólną włas­
ność zespołu i są przeznaczane na wspólne 
cele, jak np.: zakup sprzętu sportowego, zor­
ganizowanie wycieczki itp.

Rozwijająca się stale działalność upow­
szechnienia oszczędności wśród młodzie­
ży szkolnej za pośrednictwem SKO ob­
jęła już 26 267 szkół. Liczba oszczędzają­
cej młodzieży dochodzi do 3,5 miliona.

W ciągu 10-lecia liczba szkolnych kas 
wzrosła prawie trzykrotnie. Najwięcej 
kas posiadają szkoły województwa lu­
belskiego, poznańskiego i warszawskiego.

Powszechna Kasa Oszczędności, aby sta­
le wzmagać zainteresowanie tak wśród 
młodzieży, jak i wśród ich wychowaw- 
ców-nauczycieli, stosuje różnorodne me­
tody.

Wypróbowaną formą, mającą już swoje 
tradycje, są konkursy systematycznego 
oszczędzania organizowane przez Mini­
sterstwo Oświaty, Związek Harcerstwa 
Polskiego, Polskie Radio — redakcja 
„Błękitna Sztafeta” i Powszechną Kasę 
Oszczędności. Organizowany w bieżącym 
roku szkolnym konkurs p.n. „Szlakiem 
Sztafety Oszczędnych” cieszył się szcze­
gólnie dużym zainteresowaniem młodzie­
ży (1 100 tysięcy uczestników). Ogółem na­
grodzono 456 szkół i 51 opiekunów. Na­
grody dla szkół stanowiły premie pienięż­
ne w wysokości od 500—5 000 złotych, na­
tomiast nagrody dla opiekunów SKO sta­
nowiły wczasy w Zakopanem i Krynicy 
oraz wycieczki zagraniczne do Leningradu, 
Moskwy, Rumunii i Bułgarii.

powinny
w nadchodzącym roku

Analizując wyniki działalności SKO należy 
stwierdzić, ie rok szkolny 1960/61 charakte- 
ryzowal się wielkim rozwojem SKO, zmierza­
jącym do objęcia ruchem oszczędnościowym 
wszystkich szkół w kraju 1 wszystkich ucz­
niów w szkole. Ponadto rok ten był rokiem 
ustalenia zadań 1 zamierzeń, które 
być zrealizowane 
szkolnym.

Osiągnięcie tak 
stało się możliwe 
nej zrozumienia pracy nauczycieli-opie- 
kunów SKO. Nie ma takiego nauczy­
ciela i wychowawcy, który by nie do­
ceniał znaczenia wychowania gospodar­
czego młodzieży. Nie ma już takiej szko­
ły, która by zagadnienia oszczędności nie 
włączyła do ogólnych planów wychowaw-

poważnych wyników 
dzięki ofiarnej i peł-

Gustaw Morcinek
pedagog pisarz śląski

przyjaciel młodzieży

TEGOROCZNE zakończenie roku 
szkolnego w Liceum Pedagogicz­
nym w Bielsku-Białej miało nie­

zwykły charakter. W dniu 24 czerwca br. 
odbyła się nie tylko zwyczajna doroczna 
uroczystość wręczenia wychowankom li­
ceum świadectw szkolnych, ale i uroczyste 
spotkanie młodzieży i absolwentów Lice­
um Pedagogicznego oraz byłego Semi­
narium Nauczycielskiego z jednym z pier­
wszych jego wychowanków Gustawem 
Morcinkiem, który w sierpniu br. obcho­
dzi 70-lecie urodzin i 50-lecie swojej pra­
cy pisarskiej. Ten tak mocno związany 
z ukochaną przez siebie rodzinną ziemią 
śląską pisarz, mieszkający dziś w mia­
steczku śląskim Skoczowie — urodził się 
25 sierpnia 1891 r. w Karwinie na Śląsku 
Zaolziańskim. Ojciec jego był górnikiem, 
matka córką chłopa pańszczyźnianego.

Po ukończeniu 5-klasowej szkoły pow­
szechnej w Karwinie próbował Morcinek 
rożnych zawodów. Bywał więc w okresie 
żniw „pańszczorzem” (robotnikiem rol­
nym), potem pracował przy wyrobie ce­
gieł, następnie jako pomocnik palacza 
w kotłowni na szybie „Głębokim” w Kar­
winie, a w końcu jako górnik w Zagłębiu 
Karwińskim.

W 1910 r. 17-letni Morcinek — przybył 
do Białej i zapisał się do seminarium 
nauczycielskiego TSL. Maturę zdał w 1914 
r., po czym poszedł na wojnę do wojska 
austriackiego. Po roku ranny wrócił do 
domu i został nauczycielem w Pruchnej, 
a następnie w Ligocie, pow. bielski. Wy­
chowany przez seminarium nauczycielskie 
w duchu patriotyzmu nie mógł się jed­
nak pogodzić z kierownikami tych szkół, 
lojalnymi obywatelami austriacko-węgier­
skiej monarchii.

Skończyła się wojna, minął okres pow­
stań śląskich, wreszcie nadeszły lata po­
koju, w czasie których Morcinek uczył 
w szkole, a równocześnie poznawał tajni­
ki sztuki pisarskiej.

Po pierwszych, sKromnych próbach pi­
sarskich jeszcze z okresu seminarialne-

Rozstrzygnięcie 
Konkursu Korczakowskiego

W Państwowym Domu Dziecka im. J. Kor­
czaka przy ul. Krochmalnej w Warszawie odby­
ła się w dniu 11 czerwca mila uroczystość 
rozdania nagród laureatom konkursu na opra­
cowanie pt. „Co mi dał Janusz Korczak”.

43 • nadesłane prace wzbogaciły znacznie wie­
dzę o realnych możliwościach stosowania w 
praktyce teorii pedagogicznych „Starego Dok­
tora”. Wszystkie opracowania znamionuje głę­
bokie zrozumienie naczelnych zasad pedago­
giki korczakowskiej i twórcza inicjatywa wol­
na od mechanicznego naśladownictwa.

Uroczystość zagaił przewodniczący Sądu kon­
kursowego prof. St. Wołoszyn, zaś przewod­
niczący Komitetu Korczakowskiego, znany oi- 
sarz Igor Newerly wręczył laureatom nagrody.

I nagrodę uzyskał kol. Franciszek Lisowski.
Dwie II nagrody otrzymali kol. kol. Łucja 

Gold i Stanisław Rogalski.
Trzy III nagęody — kol. kol. Stanisław 

braniecki, Natalia Kaszubowa i Henryk 
lacki.

Ponadto wyróżnione zostały prace kol. ___
Henryka Czachorowskiego, Władysława Gackie­
go, Lucyny Janik, Ireny Relichleb, Romana 
Piotrowskiego, Elżbiety Rosiak, Franciszka Tre- 
leckiego, Jadwigi Tomaszewskiej, 
Waszka i Wiesławy Wolf owej.

Do- 
Ko-

kol.

Alojzego

E. F.

czych. Dziś każdy nauczyciel w swojej 
codziennej trudnej pracy, w różnorod­
nych formach wpaja w młodzież nawyk 
oszczędzania. Za pośrednictwem młodzieży 
idea oszczędzania trafia do starszego spo­
łeczeństwa.

Powszechna Kasa Oszczędności składa 
więc Dyrektorom i Kierownikom szkół, 
Opiekunom SKO i wszystkim Nauczy­
cielom serdeczne podziękowanie i wyra­
zy uznania za trudną i odpowiedzialną 
pracę wychowawczą, jaką jest udział 
w organizacji Szkolnych Kas Oszczęd­
ności PKO.

ALICJA ZIELIŃSKA

Rok szkolny zakończony
PONAD 5,5-milionowa rzesza mło­

dzieży szkól podstawowych i śred­
nich rozpoczyna wakacyjny wypo­

czynek. 24 bm. po raz ostatni w tym 
roku szkolnym młodzież zasiadła w ław­
kach. We wszystkich szkołach — w mia­
stach i na wsi — wychowawcy i ucznio­
wie życzyli sobie wzajemnie przyjemnych 
wakacji. Wzruszające to były pożegna­
nia. Bo chociaż przez cały rok z utę­
sknieniem oczekuje się wakacji — gdy 
nadchodzą, smutno jakoś opuścić szko­
łę, ciężko rozstać się na dwa miesiące 
ze swymi wychowawcami. I nagle brak­
nie słów na wyrażenie podziękowania za 
całoroczną

W takim 
uroczystość 
w Liceum 
350 uczniów, wśród nich - 36 maturzy­
stów', którzy opuszczają szkołę na zaw­
sze, wysłuchuje przemówienia dyrektora: 
padają słowa pochwały pod adresem nau­
czycieli i uczniów. Na terenie Liceum do­
brze pracowały liczne organizacje mło­
dzieżowe - ZMS, ZHP, PCK, PKO, Sa­
morząd Uczniowski, wiele zrobiono w za­
kresie prac społecznie użytecznych. Dy­
rektor Lewkowski wręcza więc uczniom 
nagrody książkowe i dyplomy za osią­
gnięcia w nauce i pracy społecznej, za 
wy czyny sportowe. Wreszcie rozdanie 
świadectw.

Najpierw dyplomy. Maturzyści, choć 
wielu wśród nich przodowników nauki,

pracę..
właśnie nastroju przebiegała 
zakończenia roku szkolnego 
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dzieci i młodzieży

w studni'

go — Morcinek w 1918 r. podjął się na­
pisania wspomnień o swym udziale w 
przewrocie wojskowym w Cieszynie. Po­
tem przyszły krótkie opowiadania i felie­
tony oparte o wspomnienia z jego mło­
dzieńczych lat z okresu pracy górniczej. 
Nadawał też artystyczny, literacki kształt 
zasłyszanym od matki gawędom i baśniom 
śląskim. Wreszcie pierwsze powieści jak: 
„Byli dwaj bracia” i „Wyrąbany chodnik”.

Nauczyciel i pisarz — w swojej przed­
wojennej twórczości dał wyraz sympatii 
i przywiązania do dzieci i młodzieży 
szczególnie w takich książkach jak „Na­
rodziny serca”, „Gwiazdy 
„Uśmiech na drodze”, „Łysek z pokładu 
Idy” i innych. W powieściach tych Mor­
cinek okazał się nie tylko mistrzem sło­
wa, ale doskonałym pedagogiem, wycho­
wawcą i przyjacielem młodego pokolenia, 
rozumiejącym dobrze jego zainteresowa­
nia i uczucia.

W napisanej krótko przed II wojną 
światową książce pt. „Wyorane kamienie” 
zobrazował borykanie się nauczycieli ślą­
skich oraz uświadomionych przedstawicie­
li śląskiego proletariatu z gospodarczymi 
i społecznymi następstwami kryzysu eko­
nomicznego. Powieść ta — to wielkie 
oskarżenie skierowane przeciw nie­
sprawiedliwemu systemowi społecznemu 
tego okresu.

W latach trzydziestych coraz mniej 
przebywał w kraju, podróżując po świę­
cie. Dwukrotnie zwiedza Włochy, Francję, 
włóczy się (jak sam pisze) po Czechosło­
wacji, Portugalii, Niemczech, Marokko 
hiszpańskim, Tripolitanii, Szwecji i Danii.

W czasie II wojny światowej Morcinek, 
aresztowany przez Niemców, zamknięty 
został w obozie koncentracyjnym w Sach­
senhausen, potem w Dachau, w którym 
przebywał 5 lat i 7 miesięcy. Gdy Amery­
kanie odbili obóz w Dachau, wyjechał_na 
Zachód z przyjaciółmi Francuzami, 
wiedził ponownie Włochy, Francję 
Belgię. Po powrocie do kraju już 
uczył, lecz poświęcił się twórczości 
rackiej. W tym czasie powstaje jego 
wybitniejsze dzieło, prosta, piękna i mądra 
powieść: „Pokład Joanny” (sumująca nie­
jako trzydziestolecie doświadczeń życio­
wych i pisarskich autora), za którą otrzy­
mał Morcinek państwową nagrodę lite­
racką II stopnia.

Morcinek napisał około 47 większych 
pozycji, które w sumarycznym nakładzie 
międzywojennym i powojennym osiągnęły 

1 773 000 egzemplarzy. Prócz tego artykuły, 
reportaże, felietony, wspomnienia z pod­
róży. Nie uchylał się przy tym i od pracy 
społecznej.

Mało jest takich pisarzy (jak pisze Mo­
nika Warneńska w 7 nrze „Poradnika 
Bibliotekarza” 1960 r.) „tak mocno i nie­
rozłącznie zrośniętych z ukochanym za­
kątkiem ziemi rodzinnej, jak autor „Po­
kładu Joanny”, pisarz, którego wydał 
Śląsk, pisarz, któremu nic, co śląskie, nie 
jest obce.

Dlatego też ludność Śląska, której „Gu- 
stlik” poświęcił najpiękniejsze karty swej 
twórczości, uroczyście obchodzić będzie 
w bież, roku jubileusz jednego ze swych 
najlepszych synów, działacza, pedagoga 
i umiłowanego pisarza.

EDWARD FEDOROWICZ
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